
Razem, młodzi przyjaciele!!
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Przed nowym 
rokiem szkolnym 
w Piotrkowie Trybunalskim
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Naszą wędrówkę po p io tr ­
kowskich szkołach rozpoczyna - 
m y od w izyty w Szkole Pod - 
stawowej i Liceum Ogólno- 

; kształcącym TPD przy ul. Ce- 
C ena 20 g t 1 gieln ianej 3.

Potrzebne sq
Kłopoty

Z

młocamiami
...Coraz więcej gospoda­

rzy z naszej wsi w yw ią ­
zuje się z obowiązkowych 
dostaw zboża. A le  są i ta ­
cy. k tórzy  zboża na punkt 
skupu nie odwożą, bo po 
prostu nie mają go czym wy 
młócić. Pozaw ierali oni 
umowy z POM — a tu 
okazuje się, że pomorskie 
m łocarnie są bardzo źle 
wyrem ontowane i ledw ie 
rusza, od nowa się psują. 

N iektórzy młócą cepami, 
inn i pożyczają zboże od 
tych, k tó rzy  mają własne 
młocarnie i starają się 
wywiązać z obowiązku w o­
bec państwa. A le  dla w ie­
lu zły stan pomowskich 
maszyn to doskonała w y ­
m ówka uspra w i edl i w ia j ąca 
niedotrzym anie te rm inu do­
stawy zboża.

Stanisław Janas •—
Paw łów

J  organizacją pracy
Ze żniwam i trzeba się 

spieszyć, bo już  czeka na 
na s .d rug i pokos łąk, pod- 
o ry w k i ’ i poptony. A  tym ­
czasem w n iektórych go­
spodarstwach naszego ko- 
złowskiego zespołu PGR z 
organizacją pracy przy żn i­
wach ' w ykorzystaniem  
wszystkich s ił nie jest na j­
lepie j. Np. W gospodar­
stw ie L ipow o b rak jest 
ko n tro li pracy i fu rm an i 
zwożąc do stodół zboże 
gubią po całej drodze snop­
ki.

W iele zależy od bryga­
dzistów' polowych. Codzien­
nie wieczorem pow inn i opi 
przygotowywać odcinki 
pracy dla każdego członka 
brygady z osobna. Trzeba 
rów nież zaopatrzyć kc n- 
ba jnerów  i traktorzystów  
w  odpowiednie, podręczne 
narzędzia, aby w razie awa- 
r i i  mogli zabrać się do na- 
tj-chjniastowej naprawy.

Bolesław Kupisz
PGR Kozłowo

w brygadzie
® yło nas w  brygadzie 

żniw ne j 31 dziewcząt z po- 
m orskich szkół średnich. 
Pracowałyśm y w PGR L i­
nowo, pow iat Grudziądz. 
Przy różnych pracach żniw- 
nych przepracowałyśmy 2259 
roboczogodzin i powiąza­
łyśm y zboże w  snopy 
pow ierzchni 129,68 ha.

Elżbieta Waw’rzynowska
PGR L inow y — 

pow. Grudziądz

na

młode ręce 
przy żniwach
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Młodzież pomaga 
w  zwózce

RZESZÓW. (Kor. wł.). Tylko 
w ciągu ostatniego tygodnia do 
pomocy spółdzielniom produk - 
cyjnym i PGR-om wyjechało z 
Rzeszowa około 4.000 chłopców 
i dziewcząt.

Spółdzielnie produkcyjne W 
Jesionce, Lutoryżu i Czudcu, 
którymi opiekuje się załoga Wy­
twórni Sprzętu Komunikacyj­
nego w Rzeszowie, dzięki po­

mocy młodzieży zakończyły cał­
kowicie zwózkę zbóż. Młodzież 
WSK pomagała w zwózce włas­
nymi ciągnikami.

Obecnie 106-osobowa grupa 
młodzieży WSK pomaga w sprzę 
cię zbóż spółdzielniom produk - 
cyjnym i PGR powiatu Prze­
myśl I Lubaczów, a młodzież 
PKS — spółdzielniom powiatu 
Radymno.

T. PAC

Podorywki pod rzepak to 
spółdzielni produkcyjne j w  

Borysewie, pow. Płock.

F o to  W. Z a rz y c k i

45 tys. złotych przeznaczono | 
na remont szkoły — m ówi dyr. j 
szkoły tow. Czajkowa. Poważ- j 
niejsza praca to założenie po- j 
lepy /. płyt supromowych nad sa-1 
lą gimnastyczną. Sala gim na-; 
styczna zostanie zabezpieczona. 
od chłodów, gdyż dotychczas w i 
większe mrozy zajęcia na sali ! 
musiały być przerywane. Inne ; 
prace: wymiana podlog w nie- ! 
którvch klasach. malowanie | 
wszystkich sal i korytarzy, m a-j 
lowanie lam perii, wym iana nie­
których ru r  kanalizacyjnych, 
naprawa radiowęzła.

A jak jest. w innych szko­
łach? Całkowicie gotowe na 
przyjęcie młodzieży są już także 
gmachy 6 szkół średnich.

259 tys. złotych przeznaczono 
na remonty szkól podstawowych. 
Jak zapewnia nas k ie row n ik  
Wydziału Oświaty tow. Czajka 
do 24 bm. wszystkie szkoły 
zgodnie z zawartym i umowami 
będą gotowe.
' Nie wszędzie jednak sytuacja 
wygląda tak pomyślnie. Z a ­
sadnicza Szkoła Odzieżowa m ie­
ści, się w nowym, jeszcze nie 
wykończonym budynku. Gmach 
szkoły według umowy w inien 
być wykończony już w sierpniu 
ub. r. ’ Powiatowe Przedsiębior­
stwo Budowlane w P iotrkow ie 
nie dotrzymało term inu, a rów ­
nież w bieżącym roku nie pro­
wadzi żadnych robót. In terw en­
cie nie odnoszą skutku. Do na j­
niezbędniejszych robót, musia - 
no na.iać prywatnych majstrów. 
Niektóre prace wykonywane są 
przez... samych nauczycieli.

A teraz zaglądnijm y do szkół 
na wsi. Na ogół gminne rady i 
narodowe wykazują zaintereso- j 
wanie remontami szkół, ale nie j 
wszędzie. Np. .w G om ulin ie i 
Moszczenicy remonty przebiegają 
bardzo opieszale. Opory, na jakie  
napotykają remonty szkół na 
wsi. to przede wszystkim  brak 
m ateriałów budowlanych. Wo­
jewódzki W ydział Oświaty nie 
zapewnił dostatecznej ijości ta ­
kich m ateriałów ja k  cement i 
tarcica. (H-)

+
W w ielu miejscowościach 

brygady budowlane prowadza 
ostatnie prace wykończeniowe 
przy 210 nowych budynkach 
szkolnych. W większości szkól 
na ukończeniu są rem onty i 
naprawy.

W najbliższych miesiącach 
przemyśl wyprodukuje dla 
młodzieży szkół ogólnoksztal- 

1 cących, podstawowych i śred­
nich 100 tys. m undurków ora? 
znaczną ilość czapek szkolnych 
Ostatnio bowiem M in isterstwo 
Oświaty zatw ierdziło wzory jed­
nolitych czapek i m undurków 
dla młodzieży.

W ciągu 22 dni sierpnia sta« 
lownicy bu ty ..Pokój" da li go- 

' spodarce ponad plan 6*0 ton 
| stali.

Sukces ten zapewniła ry t­
miczność pracy od pierwszych 

I dni miesiąca i wykonywanie z 
i nadwyżkami dobowych zadań.

W ciągu 22 dni sierpnia sta- 
j lownicy huty ..Pokój“  przepro­
wadzili 115 szyokościowych * 

i przyspieszonych wytopów stali. 
Przodują wytapiacze: Stefan 
Polednik. Wincenty Herok I 
Hubert Śladczyk, którzy pr/.e- 

i prowadzili dotychczas 61 skró­
conych wytopów stali.

Do 4.9 proc. zmalała również 
; w stalowni ilość nietrafiony ch 
wytopów. M ’Strzow’ie Henryk 
Pogoda 1 Eryk Pola mogą się 

■ chlubić tym. że w ciągu tych 
22 dni wszystkie ich wytopy 

! były najwyższej jakości. a 
mistrz brygady młodzieżowej 
Edmund Głąb potrafił obniżyć 

i procent nietrafionych wytopów 
z 15 w ub. m. do 2 proc. w bm.

W Z a k ład a ch  W łó k ie n  S z tucznych  w  C hodakow i«  b u d u je  sic ju ż  p ią ­
tą  p rzędza ln ię , w  k tó re j staną m aszyny w y p ro d u k o w a n e  c a łk o w i­

cie w k ra ju .
Na z d ję c iu : ś lusarz S. M ik o ła jc z a k  bada d z ia ła n ie  m aszyn p rz ę d z a ln i­
czych , k tó re  os łon ię te  są s z k la n y m i szybam i, aby  ' zabezpieczyć ro ­

b o tn ik ó w  przed opa ra m i kw asu . F o to  C A F

Wkrótce pojedzicmy pociągiem 
elektrycznym do Częstochowy
Prace wzdłuż odcinka kolei I 

P io trków  — Częstochowa postę- | 
pują w' szyłjkim  tempie. Doko­
nano już niezbędnej przebudo­
wy niektórych mostów i prze­
budowy torów  na przystan­
kach. Na ukończeniu znajduje 
się wym iana szyn oraz wzmac­
nianie torów, co um ożliw i 
pociągom, e lektrycznym  rozw i- 
ianie dużej szybkości.

Sieć trakcyjna została już 
założona na o tw artym  szlaku, 
a obecnie zakłada się ją na 
stacjach. Liczne roboty prze­
niesiono już na odcinek Często­
chową—Stalinogród.

Pierwszy próbny pociąg elek­

tryczny do Częstochowy prze- 

.jedzie trasę w początkach listo­
pada br. Po uruchomieniu nor­
malnego ruchu pociągów elek­
trycznych, przejazd między 
Warszawą a Częstochową bę-

dzie trw a ł ponad 2 godz. k ró ­
cej.

Kilka cyfr...
...o udziale młodzieży polskiej 

w V Festiwalu:
O  Ok. 2,5 m iliona dziewcząt 

i i chłopców zwiększało wyda j­
ność pracy, podnosiło jakość 
produkcji, bądź też budowała 
nowe świetlice, boiska itp.

tflł Przez 15 dni Festiwalu 
ponad 200 tysięcy indyw idua l­
nych i zespołowych w a rt peł­
n iło  przeszło m ilion młodzieży.

41 Na boiskach miast i wsi 
próby sprawności sportowej 
zdało, 900 tysięcy młodzieży.

4P Poza imprezami, które od­
były się w Warszawie, 800 ty ­
sięcy ludzi wzięło udział w fe­
stynach, karnawałach lub zaba­
wach.

55
Dzień zbożowy 
w pow. Rawicz

55

W pow. Rawicz, który P «0" 
duje w obowiązkowych dosta­
wach zboża dla państwa ni* 
było chyba jeszcze nigdy ta 
kiego ruchu na punktach sk 
pu, jak w sobotę 20 bm. Przez 
cały ' dzień, aż do późnych go­
dzin wieczornych do punktot 
skupu w M ie jsk ie j Gorce, u 
trosinie, Pakosławiu. Bojano­
w ie i Rawiczu zajeżdżały tu i-  
m anki chłopskie, przywożąc 
wory pszenicy, żyta i innego 
zboża, v

B y ł to tzw. „dzień zbożowy“', 
stanowiący odpowiedź wsi ra- 
w ick ie j na apel prezydium 
PRN, wzywający ro ln ików  d<
J3k najszybszego rozliczenia sie 
1 t państwem. Dzień ten przy- 
niósł piękny w yn ik : rolnicy do­
starczyli 1.144 tony ziarna.

Zm ien ia ją  się czasy

— zm ien ia ją  się trasy

■— Proszę o dwa bile ty p ierwszej klasy do Moskwy, i z po­
wro tem !  ..D a ily  M uror"

\V 7 wsiach 630 ehlopóiy w y­
wiązało się już w 100 proc. ze 
swych obowiązków wobec pań­
stwa.

Uwaga,
stonka

ziemniaczana...!
Przeprowadzone ostatnio lu ­

stracje przeciwstonkowe w yka­
zały ze Hośc ognisk stonk, 
ziemniaczanej na ogol żmmej- 
szyła się znacznie. zwłaszcza 
w  województwach: W id a w ­
skim zielonogórskim i Uov
lińskim . W yn ik i te ostągmęto
dzięk i prow adzonym  system* 
tycznie przez K ika  ostatnich 
la t lustracjom pól r t »  
nych i mszczeniu odkrytycn 
ognisk.

Nie wszędzie jednak tak iesf. 
Np. dw ukro tn ie  w zros ła  liczba 
ognisk ..stonki W  wojewódz­
twach:, warszawskim, opolskim 
i sta linogrodzkim  oraz. znacznie 
zwuęksżyła się w lubelskim  i 
łódzkim.

Jak niedokładne i powierz­
chowne są często poszukiwa­
nia, świadczyć może przykład 
z powiatu O born ik i w woj. po­
znańskim, gdzie w' czasie 
pierwszej i drug ie j lustracji, 
nie w yk ry to  ani jednęgo ogni­
ska stonki, a w piąte,: znale­
ziono... ponad 1.300. W tymże 
powiecie we wsi Ludomy zna­
leziono ogniska na wszystkich 
polach ziemniaczanych, t j. na 
obszarze 150 ha.

Najważniejszym zadaniem w  
akcji przeciw'stonkowej jest 
obecnie uporządkowanie reje­
stracji w s z y s tk ię h  ognisk oraz 
oznaczenie ich wdechami. Ogni­
ska, w których znaleziono ston­
kę, muszą znajdować się pod 
stałą i ścisłą kontrolą, zarówno 
samych ro ln ików  ja k  i pełno­
m ocników Gr.RN,

8 E Z M J
D rog a  R e d a k c jo !

S ta ram  się o p rz y ję c ie  n *  
U n iw e rs y te c k ie  S tu d iu m  P rzy ­
gotow aw cze  i z łoży łem  w 
1954 r. w szys tk ie  po trzebne  do­
k u m e n ty  w Z a rządz ie  Pow ia ­
to w y m  Z M P  w O poczn ie . Po­
dan ie  m o je  leża ło  w szufladzie  
tak  d ługo , aż zg in ę ło . Postano­
w iłe m  z łożyć  p o p ie ry  ponow ­
n ie , a le tow arzysze  p ow ie dz ie li 
m i, że ju ż  je s t za późno. Tak, 
pom im o  m o je j częste j w ZP 
obecności i c iąg łego  p rzyp o m i- 
nan ia  o te j sp raw ie  n ic  « ij 
n ie  z a ła tw io n o . Obiecano m i 
je d n a k , że w p rz y s z ły m  (w* 
1955) ro ku  na pew no zostanę 
s k ie ro w a n y . W ie rząc , postano­
w iłe m  czekać c ie rp liw ie  (,° 
następnego ro k u .

W lu ty m  1955 z łoży łe m  r.n°m 
wu w szys tk ie  p a p ie ry  i czeka­
łem  do m a ja . w ty m  czasi«

ZM P,łem
n a s tą p iły  zm ian y  w ZP 
z m ie n ił się p rzew odniczący* y '  
c ieszy łem  się, że te raz moz - 
nareszcie  m o ja  spraw a zosta­
n ie  za ła tw io n a  — m ia ł się 7ą - 
ją ć  n ią  i d o p ro w ad z ić  do k o ń ­
ca tow . P o c h y ls k i w icep rzew od ­

n iczący ZP . O kaza ło  się, 7B 
n ic  o ty m  n ie  w iedz ia ł* P°" 
szu ka liśm y je d n a k  papierów , 
k tó re  7 tru d e m  zna le ź liśm y 1 
to w . P o c h y ls k i ob ie ca ł m i, 
szybko  j p om yś ln ie  postara 
się w szys tko  z a ła tw ić . U w ie ­
rzy łe m  m u , a le p rzypo m in a łe m  
o o b ie tn ic y  bardzo  często, po ­
s ta ra łem  się n aw e t o adres 
USP, k tó re g o  n ie  znał. Papie­
ry  w  ko ńcu  zo s ta ły  w ysiane.

O trz y m a łe m  z USP odpo­
w iedź, że spraw a m o ja  n ic  zo­
sta ła  ro zpa trzona  z pow odu 
b ra k u  o p in ii Z M P  i o p in ii m o ­
jeg o  za k ła d u  p racy . Co do o-

p ln i i  Z M P , to  m ia ł m l Ją w y ­
s ta w ić  to w . P o c h y ls k i, g tty *  
jes tem  p rze w o d n iczą cym  Za­
rządu  Z a k ła d o w e g o  ZM P  i 0 
sobie o p in io w a ć  n ie  mogę. O- 
P,n ’ $ 7 za k ia d u  kaza ł m i tow . 
P o c h y ls k i p rzyn ie ść , zw ró c iłe m  
się w ię c  w  te j sp raw ie  do ob. 
S ta n is ła w a  Ż aka  w dz ia le  k a d r 
m o je j fa b ry k i,  t j .  OZPR w 
O poczn ie , o i, ,  z a k  z w le k a ł z
w y s ta w ie n ie m  o p in ii z dn ia  na
dzień , z b liż a ł się ko ńco w y te r ­
m in , w k tó ry m  można b y ło  
u zup e łn ia ć  b ra k u ją c e  dokum en 
ty . Z a w ia d o m iłe m  w iec o tym  
tow . P o ch y łsk ie go . Tow . Po­
c h y ls k i z a d z w o n ił do OZPR i 
o trz y m a ł odpow iedź, że op in ia  
zaraz będzie . To .,zaraz“  zm ie ­
n iło  się w  tyg o d n ie  i w  koń- 
cu b y ło  za późno. W edług 
m n ie  je d n a k  w in ie n  je s t tu 
tow . P o c h y ls k i, k tó ry  zan ie ­
dba ł tę  sp raw ę, gdyż ja k o  
w ice p rzew o d n iczą cy  ZP  ZM P  
m ógł s k ło n ić  ob. Żaka  do w y ­
s ta w ie n ia  o p in ii.

U p o m in a łe m  się o z a ła tw ie ­
nie m o je j sp raw y  d a le j, ale 
zaczął się F e s tiw a l, w Za rzą ­
dzie  b y ło  dużo p ra cy , k o ł. Po* 
c h y ls k i b y ł z a ję ty  a m o ja  
sp raw a zosta ła  od łożona na 
p ó ź n ie j. M yślę  już , że w- tvm  
te m p ie  to  i  na trze c i ro k  
szko ln y  ( t j .  ij>56> s k ie ro w a n ia  
z ZP Z M P  w' O pocznie n ie  
dostanę.

D roga R e d a kc jo ! K o le d zy , 
k tó rz y  s ta ra li się o p rz y ję c ie  
na USP in d y w id u a ln ie  zda li 
ju ż  egzam iny  i śm ie ją  sie, że 
ta k  ZP  Z M P  z a ła tw ia  sp raw y 
m łod z ieży .

M Ą  R IA N  R EDN ER Z 
Opoczno

u l. P io trk o w s k a  1J8

Jedna 2 u l ic  w  dzielnicy 
arabskiej Casablanki po 
starciu man iicKtantów z 

policją.
F o to  C A F

Od soboty 2 tys. zabitych 
Maroko 

w ogniu walk
PARYŻ. „Od soboty — 2 ty ­

siące nabitych. Czołgi i samolo­
ty odrzutowe w akcji przeciw­
ko Marokańczykom. 9 wiosek 
algerskieh w okręgu Constan­
tine starły z powierzchni zie­
mi wojska francuskie“ — oto 
tytuł, pod jakim wtorkowa 
„Humanité“ zamieszcza donie­
sienia z Algcru i Maroka.

In form acje  napływające z A - 
f r y k i Północnej są chaotyczne 
i fragm entaryczne, W ynika je ­
dnak z nich niezbicie, że k rw a ­
we w a lk i m iędzy w o jskam i ko­
lon ia lnym i a ludnością arabską 
toczą się nada) z niesłabnącą 
zaciętością. W ynika  także, że 
oddziały wojskowe, wysłane 
dła stłum ien ia żyw io łow ych de­
m onstracji ludności, stosują 
niesłychanie okru tne metody. 
Jak stw ierdza specjalny w y ­
słann ik „H um an ité “ , Lambotte, 
po lic ja  i wojsko rozpraw ia ją  
się nie ty lk o  z uzbro jonym i 
przeciwnikam i, lecz także ze

(Dokomzeftie na itr. 3)

Wnioski 
z Igrzysk

5 rekordów świata I 2 rekordy Europy; ponad 100 re­
kordów krajowych i 120 wyników, kwalifikujących się 
na iistę 10 najlepszych w święcie, dowodzi wymownie 
c. pięknych sukcesach i wysokim poziomie I I  Międzyna­
rodowych Igrzysk Sportowych.

Widzieliśmy świetnych lekkoatletów zagranicznych — 
Zatcpka, Iharosa. Koyacsa, Strickland, Kriwonosowa, 
Szczerbakowa, Winogradowa, wicemistrza olimpijskiego 
w skokach do wody Meksykanina Capillę, wielokrotnych 
mistrzów' świata i Olimpiad w hokeju na trawie — dru­
żynę Indii, mistrzów olimpijskich i Europy, doskonałych 
pływaków’ węgierskich Nyękł, Szokę, Gyenge, Tumpck 
i wielu, wielu znanych sportowców, których nazwisk 
niesposób tu wymienić. Obok nich zawodnicy nasi 
stanęli do generalnej próby sil, do ciężkiego egza­
minu z własnej pracy nad podnoszeniem wyników spor­
towych.

Jak zatem w świetle tych Igrzysk wypadli nasi spor­
towcy? Jakie wnioski nasuwają się po tym wielkim  
egzaminie dla naszego sportu?

35 rekordów Eolski, 6 złotych medali bokserów, wspa­
niale wyniki Chromika i Grcmlowskiego nie powinny 
przysłonić nam oczu na duży jeszcze balast zaniedbań 
i braków, jakie wyszły na jaw wiaśnie przy okazji tej 
wielkiej bitwy sportowej. Trudno byłoby tu szczegółowo 
analizować wszystkie jasne i ciemne strony. Nie można 
jednak przejść do porządku dziennego nad niektórymi 
zagadnieniami tak bardzo istotnymi dla dalszego rozwo­
ju naszej pracy sportowej.

Zacznijmy od lekkoatletyki, która na Igrzyskach zyska­
ła sobie miano sportu nt 1. Tysiące zwolenników „królo­
wej sportu“ przez kilka dni (za wyjątkiem wspaniałego 
biegu Chromika) opuszczało stadion w rozczarowaniu 
i z pewną dozą goryczy. Dlaczego większość naszych lek­
koatletów osiąga tak słabe wyniki?

Poziom sportu na świecie podnosi się *  dnia na dzień. 
Nasi zawodnicy zaś poza nielicznymi wyjątkami drepcą 
w’ miejscu. Ba, nawet się cofają, Obserwujemy to w trój- 
skoku, gdzie Weinberg i Gizelewski nie robią postępów; 
nie mamy miotaczy kulą i dyskiem, (nazwiska Prywer 
i Dornowski powtarzają się od kilku lat i co gorzej za­
wodnicy ci nie idą naprzód). To samo dotyczy skoku 
wzwyż kobiet, w którym Adamczyk i Tomanówna nie 
mają się czym popisywać. W biegach przez plotki od 
lal panuje impas, a B.igata jest jedynym „żelaznym“ 
plotkarzem stojącym ,na dodatek“ w miejscu. Duńskiej 
stale odnawia się kontuzja, Lerczakówna nie robi postę­
pów'. Słabych punktów można bv doszukiwać się w każ­
dej niemal konkurencji.

Przejdźmy z kolei na pływanie. I w tej dziedzinie 
nasi sportowcy również obniżyli swoje loty od czasu 
ostatnich Mistrzostw Europy w Turynie. Jedynie Grem- 
lowski udowodnił, iż siać go na zajęcie czołowej pozycji 
w europejskim pływactwie. Zawiedli Tołkaezewski. Ja­
śkiewicz, Klemińska, Gryka i Inni. Wiele można by 
rozpisywać się o słabych spotkaniach naszych piłkarzy 
(choćby w meczu z Rumunami) i obniżeniu poziomu 
u szermierzy,

Czego dowodzą powyższe przykłady?
Przede wszystkim są one sygnałem wadliwego systemu 

szkolenia naszych sportowców, są świadectwem zanie­
dbań w indywidualnych treningach u poszczegól­
nych sportowców oraz stają się niepokojącym obja­
wem braku młodych rezerw. Jeśli więc nasi tre­
nerzy nie zwrócą baczniejszej uwagi na poszu­
kiwanie młodego i utalentowanego narybku — to długo 
jeszcze nie wyjdziemy z dotychczasowego impasu. Nie­
rozerwalnie wiąże się z tym źle prowadzona praca wy­
chowawcza ze sportowcami. Mieliśmy niedawno przy- 
k ad Petrusewicza, który został zdyskwalifikowany I usu­
nięty z kadry. Obecnie ta sama historia powtarza się. 
Mamy nowy przykład Duńskiej I Twardokensa, którzy 
za zaniedbywanie treningu nic zostali powołani do kadry 
olimpijskiej.

Gdybyśmy chcieli szczegółowo analizować wyniki na­
szych zawodników w porównaniu z tymi. które obecnie 
osiąga czołówka europejska, zobaczylibyśmy, że nie idzie­
my zbyt pewnym krokiem naprzód. W parze z coraz 
lepszymi warunkami, jakie państwo nasze z roku na 
rok stwarza sportowcom, nie idą ich osiągnięcia. Jak 
wykazuje praktyka, nasi sportowcy są wychowywani 
w> zbyt cieplarnianych warunkach i przez to zaniedbują 
pracę nad sobą. liczą na obozy przygotowawcze zamiast 
przykładać większą wagę do Indywidualnego i systema­
tycznego treningu. Warto więc, aby nasze władze spor­
towe, opierając się na bogatych doświadczeniach, prze­
myślały gruntownie system pomocy sportowcom i zasta­
nowiły się o ile obozy takie zda ją egzaminy. Trzeba 
skończyć z obozową nudą dla sportowców, a wymarzo­
nymi niekiedy wczasami dla trenerów i działaczy spor­
towych, ,, •

Igrzyska odbiły się głośnym echem w kraju i za grani­
cą. Wszyscy zdobyliśmy spore doświadczenia, zebraliśmy 
bogaty materiał porównawczy, sprawdziliśmy nasze sła­
be punkty w Wielu dziedzinach sportu. Idzie więc teraz 
o to, aby to wszystko umiejętnie i właściwie wykorzy­
stać, jeśli chcfemy Pójść naprzód i odgrywać coraz wię­
kszą rolę w sporcie międzynarodowym.



r  ' f a r  A K 2 E  często, spo-
I  m l  g lą d a ją c  w  przysz-

. £W łość, w y d o b y w a m y
/  fu j  z szu fla d e k  p a m ię c i

rzeczy  i  « p ra w y  m i-  
|  B  n io n e . D ziś  p rz y p o -
\ J r  m n ia ł m i się z n a jo ­

m y  s tu d e n t f iz y k i .  
B y ło  to  p rzed  k ilk u n a s tu  ła ty . 
boda j tu ż  p rzed  samą w o jn o , ó w  
czc ic ie l n a u k  śc is łych , s łuchacz 
k tó re g o ś  ro k u  u n iw e rs y te tu , 
w z b u d z a ł we m u le , podów czas 
m a lcu  w  g im n a z ja ln y m  m u n d u r­
k u , n ie w z ru s z o n y  szacunek i  re ­
sp ek t. B yć  m oże i  d la te g o , że 
sta le  chadza ł z p rz y s to jn y m i pan­
n a m i. co n ie  p rzeszkadza ło  m u  
zresztą  w ie le  czasu spędzać w  p o ­
b lis k ie j  re s ta u ra c y jc e , gdzie  z w y k ł 
z m y w a ć  n a czyn ia . To za pe w n ia ło  
m u , ja k  p rz y z n a w a i, n iezgorszy  
w ik t .  A le  g łó w n ie  szacunek zdo­
b y ł on w  m o ic h  oczach za u dz ie ­
la n ie  rr.i rz e te ln y c h  odp o w ie d z i 
na gnęb iące m n ie  w ą tp liw o ś c i. Na 
je d n ą  w szakże o dp o w ie d z ie ć  n ie  ' 
p o t r a f i ł :  ja k  s tw o rz y ć  ta k i apa ­
ra t, k tó r y  b y  n ie  spada jąc, la ta ł 
bez p rz e rw y  d o o ko ła  z iem i?  V - 
śm -e chn ą ł się w ów czas p o b ła ż li­
w ie : — „p e rp e tu u m  m o b ile “  ci 
się zachciew a? — S p ie k łe m  w ięc  
ra ka  i zw eks lo w a łe m  na ro z ­
sądn ie jsze  to ry .

Dziś k a ż d v  c z y te ln ik  „D o o k o ła  
Ś w ia ta “  d a łb y  m i ja k o  ta k o  za­
d ow a la ją cą  odp o w ie d ź : n ie  ta k ie  i 
rzeczy  są do ro z s trz y g n ię c ia  w 
epoce a to m o w e j! W  epoce, do 
k tó re j  n iepostrzeżen ie , zdaw a ło ­
b y  się, w k ro c z y liś m y . Z d a w a ło b y  
sle — bo p rzec ież  p o p rz e d z iły  ją
la ta  d o c ie k liw y c h  i r K o m p lik o ­
w a n y c h  badań  i dośw iadczeń , la ­
ta  n ie s tru d z o n y c h  w y s iłk ó w  n a j­
w span ia lszego a p y r a u w sz y s tk ic h  
czasów — u m y s łu  lu d z k ie g o . W ta r ­
gną ł on do ta je m n ic  zazdrośn ic  
s trze żo n ych  przez n a tu rę , p od ­
p o rz ą d k o w a ł sobie je j  p ra w a , 
w p rz ą g ł je  w  służbę c z ło w ie k a , j

O D k ilk u  la t przenika ły  — 
ja k  gdyby przez betono­

wą osłonę stosu atomowego 
— drobne okruchy w ie lk ich  
nowości, ja k ie  przyn iosła  w ie . 
dza jądrowa. O kruchy — bo 
„z im na w o jna “  kneblowała 
usta nauce, sprowadzała fa k ­
tycznie do zera m iędzynaro­

dową w ym ianę in fo rm ac ji. Aż 
wezbrała rzeka ogólnoludz­
kiego protestu i dokonała 
pierwszego w yłom u w  sztu­
cznie wzniesionej zaporze. 
B yła  to Genewa, lipcowe j 
spotkanie w ie lk ie j czwórki. 
P raw dziw ym  twórcą Genewy 
— tego wszystkiego nowego, ■ 
co pod tą skromną geografi­
czną nazwą rozum iem y — 
b y ły  nieprzeliczone masy 
ludzkie, k tóre nie chcą utoż­
samiać rozpadu jąder U-233

siącu obszerne sale Pałacu 
Narodów użyczyły gościny 
jednemu z najważniejszych 
spotkań naszej epoki — 
p ierwsz ej m iędzy n arodowe i
kon ferencji, poświęconej
spraw ie pokojowego w yko ­
rzystania energ ii atomowej.

Z U K IE M  la ika  zerkam  w
^  przyszłość i w idzę: w  t y .  

g lu  a lchem ików  X X  stulecia 
w arzy się postęp techniczny, 
o ja k im  się naszym przód -

w  koszu le  i o b u w ie , w  u b ra n ia  i ; 
m eb le . P ro m ie n io tw ó rc z e  iz o to p y  
w spom ogą g lebę, b u jn ie j w y ro ś ­
n ie  zboże: o d k ry c ie  s e k re tu  fo ­
to syn te zy  z re w o lu c jo n iz u je  i ro z ­
w iąże raz na zawsze p ro b le m  ob- 
l ito ś c i p o k a rm u  d la  lu d z i i z w ie ­
rz ą t h o d o w la n y c h . Duża ilo ś c io ­
wo p ro d u k c ja , w y k o n y w a n a  n ie ­
w ie lk ą  s tosunkow o  s tra tą  s ił, 
przT.niesie n is k ie  ce n y ; wszak 
w a rto ś ć  to w a ru  m ie rz y  się i lo ś ­
c ią  w ło ż o n e j w eń  p ra c y . Rege­
nero w a ć  b ędz iem y tk a n k i lu d z ­
k ie g o  o rg a n izm u , le p ie j się o d ż y ­
w ia ć ; n a u c z y m y  sie p rzed łu żać  : 
życ ie  cz ło w ie ka . P o jazdy o napę­
dzie  a to m o w y m  z n ie s p o ty k a n ą  :

Rzeczywistość zapędziła w  ko­
zi róg najśmielszą fantazję.

A  więc prawda? N a jp raw ­
dziwsza? — Cóż, można tedy 
chyba rozsiąść się wygodnie 
w  . fo te lu  i wyciągnąwszy 
przed siebie nogi w  m iękkich  
pantoflach, oddać się — czyż 
nie tak  — marzeniom? I, bar­
dzo przepraszam — realnym. 
Jak najbardziej.

Tu w łaśnie pozwolę sobie 
na dw ie skromne refleksje.

Wybaczcie tru izm , ale tak

z rozpadem św iata. K tó re  
znają bardzie j celowe zasto­
sowanie szybkobieżnej siły  
m ikrocząsteczek an iże li do 
bomby. niosącej śm ierć w  
zabójczym prom ien iow aniu , 
niszczącym podm uchu i  spo­
p ie la jącym  żarze.

I  żar ludzk ich  serc, pod­
much zdrowego rozsądku, 
prom ien iow an ie  szlachetnej 
idei poko ju  — w d a rły  się do 
Genewy. Straszy tam  jeszcze 
co prawda zwiotczały duch 
L ig i Narodów, błąka się gnuś- 
ne w idm o pobłażania agresji, 
kołacze do masywnych drzw i 
obdarty  up ió r ..antykom uniz. 
m u“ . A le  upalne la to 1955 
roku wypłoszyło je do zaka­
m arków : nie rozp łynęły się 
w  nicość, nie, ale przycupnę­
ły. w strzym ały oddech. Bo 
lip iec 1955 przyniósł tu ta j no­
we w ia try ; sierpień u trw a lił 
ich panowanie. W tym  m ie-

! kom  nie śniło. Przodkom? — 
! Ba, nam samym przed nieda­

wnym  jeszcze czasem.
P rz y to c z y łe m  na w s tę p ie  p y ta - 

\ n ie , na k tó re  k ie d y ś  n ie  o trz y ­
m ałem  odp o w ie d z i. W p rz e k ła ­
dzie na Jeżyk w spółczesności 

j b rz m ia ło b y  ono: czy m ożna w y -  
! rzu c ić  w  p rzestrzeń  . sz tuczny 

k s ie iy c ?  — n z iś  o dp ow iedź  b rzm i 
Jak n a jb a rd z ie j p o z y ty w n ie : ju ż  
za k ilk a n a ś c ie  m ies ięcy  k rą ż y ć  
będzie d oo ko ła  Z ie m i sz tuczny 
sa te lita  — d z ie ło  rą k  i  u m y s łu  
cz łow ieka .

O lb rz y m ie , n ie s ły c h a n ie  po tęż­
ne s iły  n a tu ry ,  w y z w o lo n e  przez 
o d k ry w c z y  gen iusz c z ło w ie k a  p ra ­
cować będą d la  n iego . B ledną  
p rz y  ty m  w ie lk ie  w y n a la z k i m i­
n ionego  w ie k u . W  n a jb liż s z y c h  
dz ie s ię c io lec ia ch  ene rg ia  ją d ro ­
w a , ta n ia  e ne rg ia  ją d ro w a  p o ru ­
szać in d z ie  c a łk o w ic ie  z e le k try f i-  
ko w ane , z a u to m a tyzow a ne  fa b ry ­
k i.  P raca lu d z k a  s tan ie  sie lż e j­
sza. u le g n ie  s k ró ce n iu  dzień  ro ­
boczy. M i l ia rd y  ton  w ęg la , n ik ­
nącego b e zp o w ro tn ie  w p a le n i­
skach, b i l io n y  to n  n a f ty  z a tru w a - 
jące.i p o w ie trze  m ias t p rz e tw o rz y  
się w  tk a n in y  i  m asy p las tyczne .

| dotąd  p rę d ko śc ią  szybow ać będą 
; w p o w ie trz u ; szybkość d ź w ię ku , 

os iągn ię ta  p rzed  k i lk u  za le d w ie  
la ty .  s tan ic  się ta k im  a n a c h ro ­
n izm e m , ja k  p ie rw szy  k a b r io le t  
n ieboszczyka  K a ro la  Benza. Do- 

! s tępne staną się nam  p rzes trze - 
! n ie  m ię d z y p la n e ta rn e . N ie p o - 
; s k ro m io n y  u m y s ł lu d z k i zacznie 
! szukać d ro g i w  obszary k o s m ic z ­

ne. W ie lk i p isa rz  a n g ie ls k i H  G. 
W e lls  fa n ta z jo w a ł o in w a z :i M a r- 

! s jan  na naszą p la n e tę . W ątp ię , 
czy to  się spe łn i. N a d e jd z ie  n a to - 

I m ia s t ta k i  dz ień , k ie d y  m ie ś /a a  - 
j n ieć  Z ie m i, n a p o m n ia n y  przez 
[ czu lą  żonę: ,,czy n ic  zapom n ia łeś 

ko sm iczn e j p iża m y? “  — p o m k n ie  
j  ra k ie tą  na M arsa, aby  leczyć  
j  schorzen ie  serca.

C  A N T A  Z JA? M rzonki?
*- Przeciwnie! To ty lk o  u ła ­

mek tych wszystkich dobro­
dziejstw , jak ich  zazna cze- 

| ściowo i nasze pokolenie, my, 
żyjący dziś na planecie, tw a . 
nej Ziemią. Pcciąg postępu 
przybył do stacji „A tom  — 

i pokój“ . Agnostycy, n iedow iar­
ki, małoduszni — wysiadać1

; już  jest. »że nic na tym  świe- 
| cie samo nie przychodzi. Na- 
I wet postęp techniczny. Trze­

ba go. że się tak wyrażę, cią- 
j gnąc za włosy. I to ¡dość moc­

no. Nadciąga era nauki, era 
wykształconych ludzi, którzy 

j będą atomowe insta lacje kon- 
j  struować. masowo wytwarzać 

i uruchamiać. K ie ru jący  n im i 
musi niem ało wiedzieć, nie­
mało umieć. K ons truk to r i 

i twórca — jeszcze więcej. A 
wiedzę, jeżeli ma być rzetel- 

: na. gruntowna, zdobywa się 
latam i. Czasu zostało więc już 
niewiele.

1 druga sprawa: wspaniale, 
naprawdę wspaniałe są c ią ­
gnięcia nauk jądrowych. Czyś­
cie zauważyli, że we wszyst­
kich przodujących technicznie 
krajach — Zw iązku Radziec­
kim, Stanach Zjednoczonych. 
A ng lii — uczeni i inżyniero­
w ie doszli jedn i niezależnie

i od "drugich, do identycznych 
I niem al w yn ików ? I że poko- 
: jow e wykorzystanie prężnej e- 

nerg ii jądra atomowego za­
prząta na jw yb itn ie jsze um ysły 

| wszystkich narodów?

! JVT A L K A , praw dziw a nauka 
jest w ie lk im  ogólnoludz- 

k in i kap ita łem  i na jlep ie j roz­
w ija  się w  warunkach swobo­
dy i w ym iany międzynarodo­
wej. A na to potrzebny jest 
pokój, trw a ły  i pewny pokój, 
nie jego nam iastka zawieszona 
gdzieś w  chybo tliw e j prze­
strzeni m iędzywojennej. Bez 

j pokoju — wszystko to, co jest 
i zadatkiem na realia, stać się 
może rzeczywiście złudną 
mrzonką. I można sobie przed- 

! stawić, jakiego skoku dokona- 
i  ioby pokojowe zastosowanie 

s ił jądrowych, gdyby ustała 
produkcja środków zagłady, 
gdyby przebudowano budżety, 
oswobodzono ludzi, maszyny, 
surowce ?, resortów produkc ji 
wojskow ej.

Nauka i po lityka  mają więc, 
w brew  tw ierdzeniom  niektó­
rych, niemało punktów' stycz. 
nych. Co więcej, ja k  się oka­
zuje, mogą one na siebie wza­
jem nie dodatnio oddziaływać.

Jaki jest T w ó j  w p ływ  na 
te w ie lk ie  sprawy, na pozór 
tak  odległe od pracy chłopa 
z Lubelskiego, od ślusarza z 
Pafawagu? Czy aby nie taki, że 
to w łaśnie ta skrom na, co­
dzienna praca w ie lu  m ilio ­
nów, że każde zia rnko zboża, 
każda śrubka, powoli, lecz 
konsekwentnie wzbogaca kra j, 
przyspiesza postęp techniczny, 
przybliża te wspaniałe czasy, 
a w iz ję  przyszłości obleka w  
kszta łt m aterialny?...

M. BEREZOW SKI

Q g rç e  i  m tu Ÿ w  |§L »
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Pociąg wtaczał się na peron 
warszawskiego dworca, powo­
lu tk u  m ija ją c  wagony stojące 
na rów noleg łym  torze. B y ły  
upstrzone b ia łym i krechami 
haseł, różnobarwnym i chorą­
giewkam i. zmoczonymi prze­
lo tnym  deszczem, które zdawa­
ły  się zwiędłe ja k  resztki bu­
k ie tów  w  oknach. Dzień zapo­
w iada ł się chm urny, niewesoły 
Pasażerowie pchali się pośpie­
sznie ku  wyjściu, potrącając 
się wzajemnie w a lizkam i j  ło k ­
ciami. Zap ina li płaszcze i pod­
nos ili kołnierze m arynarek, bo 
za oknam i w eg inu  siąp ił dro­
bny i chłodny deszcz.

— Na peronie nawet deszcz 
nie b y ł w  stanie zmusić ich do 
pośpiechu — za trzym yw a li się 
ca łym i gromadami pr?y oknach 
przedziałów, zapełnionych je ­
szcze twarzam i delegatów na 
Festiwal. Jeden z nteh. wyso­
k i, postawny, z cienkim  i  czar­
nym wąsikiem, m ia ł na sobie 
kraciastą koszulę. Szerokie ron­
do sombrera dotyka ło karku . 
Do rękawa koszuli m ia ł p rzy­
pięty emblemat z napisem: 
Mexico.

Podszedł do delegata m łody 
człowiek i choć to było  zrozu­
m iałe samo przez się. spyta ł:

— Mehiko, senior?
Tam tan ukazał zęby w  u- 

śm iechu:
— Mehiko. senior...

 ̂ — To dobrze — odparł m ło - 
ay człowiek, rozłożył ręce i nie 
zna dując słów hiszpańskich, 
pow tórzył po polsku: to do­
brze. Odszedł, ukłon iwszy się. 
Inny się znałazł na .jego m ie j-

. scu —  ludzie się zm ienia li. A
przystaw a li p rzy oknie M eksy- 
kanow — tak sobie — n iby 

' odpocząć.
— A le  c o w  b o y ,  co? — 

i usłyszałem za sobą szept. O be j- 
| rżałem się. Chłopcy z pero- 
! nów kam i w  rękach s te li zbici 
I w  gromadę. Z kieszeni w ysta ­
w a ły  im  pam ię tn ik i festiw a­
lowe — utrap ien ie  delegatów 
z egzotycznych k ra jów .

j — Idź. poproś żeby ci napi- 
! sal. Kow boj, nie c o w  b o y...

— Idz — odezwał się trzeci, 
rozczarowany na jw idoczn ie j, bo

! dodał — tak i pn  kow boj ja k  
; m ój tata biskup. W ygląda na 
lekarza albo adwokata

O fuknę li go zgodnie i poszli 
z pam ię tn ikam i do M eksyka- 

! nów. Pierwszy, ten, k tó ry  mó­
w ił c o w  b o y .  podał swój 
pam ię tn ik  nieśm iało:

— Paz. senior.
M eksykanin na chy lił się. B io­

rąc pam ię tn ik  m ów ił coś do 
chłopca, k tó ry  zażenowany bez.

: radnie pa trzy ł w  tw arz  gościa. 
Wreszcie przecząco pokiw a ł 

; g łową i  rozłożył ręce:
— Że ne kom prą pa, senior, 

po m eksykańsku. Ja ty lko  u-
jm iem  słowa — paz j  senior.
| Kom prą mua, senior?

W przedziale zahuczał śmiech.
Wszyscy chłopcy wyciągnęli 

i ręce z pam ię tn ikam i.
M eksykanin przez chw ilę  pa- 

j  t rz y ł w  bok — na peron, ną 
i flag i, na miasto.

O dczytywałem  grube, białe 
krechy na wagonach: Pokój,

! M ir, F rieden, Pace, Paix, Paz, 
Festiwal, Warszawa, Polaco, Po- 

: logne.
Nad dworcem  pow iewały 

flag i, wyże j, nad n im i łopota­
ła trzaskając b ia ła  flaga 
SFMD. z  emblematem bra te r­
stwa i przyjaźn i. Na placyku 
za betonowym  płotem  grała 
o rk iestra  w ita jąca  delegatów. 
Jeszcze w yżej w idzia łem  w y ­
soki m asyw Pałacu. Dolne je­
go kondygnacje przesłoniły 
parterowe rudery  Towarowej, 
stare, wysokie, secesyjne czyn­
szówki przepołow ione niegdyś 
bombami, a teraz w ystaw ia ją ­
ce na publiczny w idok  rozpru­
te i niezagojone wnętrza.

Te dom v z oko lic Towaro­
wej, M iedzianej i Żelaznej, z

k tó rych  npodaja tyn k i, pokryte  
bolesnym liszajem, od k ryw a ją ­
cym brudną czerw ień but w ie ­
jących m urów  i ten masyw 
Pałacu nad n im i — to k ra j­
obraz z pogranicza naszego 

i wczora’ i dziś To m ów i o na- 
j szym życiu lepie j niż ja k io - 
1 ko lw iek słowa — o tym , co było 
i i ro  jest

W idziałem , c o w  b o y.
; n im  napisał coś w  pam iętn iku 
i chiopca, n im  odpowiedział 
! chłopcu, że rozumie — popa­
trzy ł tam właśnie, na ten k ra j­
obraz. Potem poważnie odparł:

— Kom prą. komprą...
Czyżbyś rzeczywiście rozu-

' mi-ał, M eksykaninie? Ty, k tó ry  
praw dziw ą w ojnę znasz z opo- 

1 w iadań i re la c ji reporterów?
M iałem  ochotę zadać mu sto 

i pytań, ale w iedziałem , że nie 
jodnaidę go w  tym  tłum ie. A 
; gdybym i odnalazł, nie um ia ł­
bym powiedzieć mu w ięcej niż 
!e dwo słowa:

—  Paz. senior..
— I  um ia łbym  jeszcze, jak  

i ten chłopiec — uśmiechem od- 
! powiedzieć na uśmiech.

JOZEF LENART

Warszawa, w  dniach Festiwalu

Scena zbiorowa z f i lm u  pt. „K o n ik  po lny" prod. 
Po prawej bohaterka f i lm u  L. Abaszidie.

radzieckie I

F o to : C A F

?

Pingwinie zloty
P rz y p o m n ijm y  sobie nap rzó d  co 

o ty m  p ta k u  w ie m y . A  w ie c  d o ­
m y ś la m y  się, że jes t t łu s ty  ( ła c iń ­
sk ie  p in g u s  - -  t łu s ty  o ty ły ) ,  że za­
m ie s z k u je  m orza  p ó łk u li  p o łu d n io ­
w e j, że posiada w p ra w d z ie  s k rz y ­
d ła . a le służą one raczej do ste­
ro w a n ia  w  g łę b ina ch  w ód  podczas 
n u rk o w a n ia  n iż  do lo tó w  p o w ie trz ­
nych , i w reszcie , że pew ie n  św ią ­
to b liw y  mąż, ja k  nas zapew nia  
A n a to l F rance, o c h rz c ił p in g w in y  
znak iem  k rzyża  i z tego pow odu  
p o w s ta ł w  radzie  n ie b ie s k ie j po­
w ażny  spór.

N ie  w szyscy je d n a k  w ie m y  o ty m , 
że p in g w in y  są za m iło w a n e  w  u- 
rządzan iu  z lo tów . W m ia rę  s p rz y ­
ja ją c e j pogody p in g w in ie  z lo ty  o d ­
b y w a ją  się codz ienn ie . O b o w ią zu ­

jące  na ty c h  z lo tach  zasady w y d a - ( 
ją  się nam  dość osob liw e . Otóż 
uczes tn icy  z lo tu  u s ta w ia ją  się w  , 
k i lk u  dość re g u la rn y c h ' 'h u fcach . 
Zasadą g ru p o w a n ia  się h u fc ó w  nie 
są w ię z y  ro dz in n e  — o ile  nam 
w ia d o m o  zasada z iom ko w s tw a  też j 
n ie  jest, b rana  pod uwagę. P m g w i i 
n y  u s ta w ia ją  się w ed łu g  w ie k u , j 
M łodsze z a jm u ją  m ie jsce  w  h u fc u  
m ło d y c h .' d o jrz a łe  w  h u fc u  d o jrz ą - | 
ły c h . O ddz ie lne  m ie jsce  m a ją  też 
sam ice za ję te  w y s ia d y w a n ie m  p i­
s k lą t, o ddz ie lne  — c h w ilo w o  w o l­
ne. B iada  p in g w in o w i, k tó r y  us i­
łu je  za jąć  m ie jsce  w  n ie sw o im  
h u fcu . P arę  b e z lito sn ych  s z tu r- 
chańców  szybko  p rz y w o łu je  w łó ­
c z y k ija  do p o rzą d ku . •

Po k ilk u g o d z in n y c h  o b ia d ach , -w 
czasie k tó ry c h  p ta k i zgodn ie  k iw a ­
ją  łb a m i, p in g w in y  ro z la tu ją  się, 
a w ła ś c iw ie  ro z p ły w a ją  z o k rz y ­
k ie m : do ju t r a !

S t. T.

ZA GADKA
p oc ią g  m k n ie  pó szynach  ze 

znaczną szybkością . Z d a w a ło b y  się. 
że w s z y s tk ie  jeg o  cz ą s tk i z n a jd u ją  
się w  ru c h u  z tą  samą w spó lną  
szybkośc ią , no bo ja k ż e  m o g ło b y  
być  inacze j... Tym czasem ... Zasta­
n ó w c ie  się c h w ilę  i  w skażc ie  te 
części pociągu, k tó ry c h  szybkość 
c h w ilo w a  w  s tosunku  do to ru  ró w ­
na .fest 0. — P oszuka jc ie  le p ie j, m o ­
że zn a jd z iec ie  i  ta k ie , k tó re  b iegną 
w stecz, i ta k ie , k tó re  b iegną p rze ­
szło dw a ra zy  szyb c ie j od  pociągu 
ja k o  ca łości do p rzodu .

O dp o w ie dz i szuka j w e w n ą trz  n u ­
m e ru .

Arkady Fiedler

„Ryby śpiewają 
w Ukajali"

„ I s k r y “ ; W arszaw a 1955 r. 
s tr . 236.

P rz y ro d n ik  i  p o d ró ż n ik , l i ­
te ra t i p i^m la ry z a to r A rk a d y  
F ie d le r  od la t  n a le ży  do u lu ;  
b io n y c li w śród  m łod z ieży  (i 
n ie  ty lk o  w ś ró d  m ło d z ie ży ) p i­
sa rzy , D ow o d em  tego w zno ­
w ie n ie  w n a k ła d z ie  50.00» e- 
g ze m p la rzy  k s ią ż k i „R y b y  
śp iew a ją w  U k a ja l i “ , b a rw n e go  
re p o rta ż u  z p o b y tu  F ie d le ra  
w  n ac lam azońsk ie j puszczy w 
la ta c h  1933 i J934 r.

Z  p e rs p e k ty w y  la t  pisze F ie ­
d le r  o sob ie : „Z a p a lo n y  p o d ­
ró ż n ik , o lś n io n y  p rzep ych e m  
tro p ik a ln e j puszczy, z a p a trzo ­
n y  w  je j  bogactw o , poza n ią  
n ie w ie le  in n y c h  rzeczy  c h c ia ł 
w id z ie ć . W ks iążce obse rw a c ja  
sp raw  lu d z k ic h  schodz iła  na 
p la n  d ru g i.. .“  N ow e w yda n ie  
lis ią  >. k i  F ie d le ra  uzupe łn i.»^«  
je s t w  p e w n e j m ie rze  tą 
se rw a c ją  s p ra w  lu d z k ic h “ , u* 
zu p o łn io n c  ty m , co a u to r  w 
la ta c h  1933 i 1934 p o t ra f i ł  je ­
d y n ie  zobaczyć, aby w w ie le  
la t p ó ź n ie j — z rozum ieć  i o- 

c c n ic .
To też  n ie  t y lk o  obse rw a c ja  

p rz y ro d y , c ieka w a . c h w ila m i 
p o ry w a ją c a , .jest dziś w a rto ś ­

c ią  te.i k s ią ż k i. Na tle  t r o p i­
k a ln e j puszczy d z ła ła ja  lud z ie . 
M ig a w k o w y m i o b ra za m i p o ka ­
zu je  F ie d le r lu d z i ró żnych , 
n a jró ż n ie js z y c h ,  od p ra w o w i­
t y c h  m ie szka ń có w  puszczy, 
In d ia n , p ie rw o tn y c h , aż do no­
w oczesnych  szoka li k a p ita l i ­
s ty c z n y c h  w  p rz e d z iw n e j czę­
sto fo rm ie  d z ia ła ją c y c h  nad 
A m a z o n k ą .  W  ze s ta w ie n iu  
groźnego  węża a n a c o n d y z  h a n ­
d la rze m  z m u n if ik o w a n y c h  
lu d z k ic h  g łó w , d z ia rs k im  don 
M iq u e le m  Fł e re irą  i jeg o  k l ie n ­
ta m i z USA groza p rz y ro d y  

z n ika . Oto k r ó tk im i ro zm o w a ­
m i, n ie w ie lk im i ro z d z ia ła m i, 
p o k a z u ję  F ie d le r, iż sa lu d z ie  

i  n ie b e zp ie czn ie js i 
ów  i  gadów .

w s trę tn ie js i 
od jaszczur

N ie  groza 
je m  k s ią ż k i F ie d le  
n ie  — d o m in u je  t  
pe łna  z m y s ło w e j ? 
ści, m iło ś c i do łu d z i 
dv . To co d la  sieb i 
c z y te ln ik a  — chce 

w  podzw  
to  tę tn ią ce ,

F ied le
pusze;
bogata

W/n 
po w it ; • trze b a  

apel do

st je d n a k  n as tro - 
P rze c iw - 

i pogoda, 
y w io ło w o - 

i p rz y ro -  
; — i d la

zobaczyć
’O tu ik o w e j

e, k o lo ro w e ,

ż k i F ie d le ra  
rąco . A  za­
ora  o now e, 
ażk i obok 

od  daw na, 
»ko rozcho - 
ks ię g a rs k im

W . CH

P IO T R  G U Z Y

— D ob ra n o c , p a n i N in o  — lecz rę k i n ie  p u szcza ł, p r z y c ią ­
g n ą ł ją  k u  sobie  i w z ią ł w  ra m io n a . P o d n io s ła  tw a rz , w  ś w ie ­
tle  la m p y  z a m ig o ta ły  w ilg o tn e  w a rg i. D o tk n ą ł je  u s ta m i, le k k o  
a po te m  m o c n ie j; aż do  b ó lu . N ina  z a rz u c iła  m u  rę ce  na szy ,?  
i c a ły m  c ia łe m  p rz y ig n ę ła  do n iego .

— D ob ra n oc , M icha le .

S ta ł na c h o d n ik u . Z a m k n ę ły  się d rz w i,  z g rz y tn ą ł k lu c z . Po­
s łysza ł z a n ik a ją c y  o dq łos  k ro k o w . G dy ju ż  u c ic h ły , o d w ró c ił  
się  i p oszed ł do dom u.

Hys. J. R ock i

N O C N Y  Z R Z U T

Rozdziel XI
K a ro lu s o w i p o b y t w  Polsce n ie  s łu ż y ł. „C o  za k r a j !  Co za 

p o n u ry  k r a j ! “  — sze p ta ł do s ieb ie  w c h w ila c h  g łę b s z e j  za­
s ta n o w ie n ia , k ie d y  o g a rn ia ł m y ś lą  w s z y s tk o , co go  d o ty c h ­
czas s p o tk a ło . M ów iąc  k r a j.  m ia ł je d n a k  na m y ś !i lu d z i. P ro ­
s ty c h , n ie p ro s ty c h , in te lig e n tn y c h  i m n ie j in te lig e n tn y c h , 
z k tó r y m i m u s ia ł się s ty k a ć  w  s w o je j p ra c y . Po w ię k s z e j czę­
ści s p rz e c iy ń a li m u  się. D la tego  c h w il g łębszego  n a m ys łu  
b y ło  c o ra z  w ię c e j. L ud z ie  z d u rm e w a li go, n ie  la k  sob ie  ich 
w y o b ra ż a ł. W M o n a ch iu m , po tem  w  L o n d y n ie . O czym że  go 
ta m  n ie  z a p e w n ia li!  Czego m u  tu ta j z g ó ry , n ie ja k o  w  im ie n iu  
in n y c h , n ie  o b ie c y w a li, l e  w s z y s tk o  p ó jd z ie  g ła d k o , ża d n ych  
tru d n o ś c i, a je ś li ta k ie  będą, to  ty lk o  p oz o rn e . Cóż to , p rz e ­
c ież jeszcze  n ie  ta k  d aw n o  sam P a p ro tn y  go o  tym  za pe w ­
n ia ł. W szędz ie  w id z ia ł u k ry ty c h  s o ju s z n ik ó w  w y s ta rc z y  p a l­
cem  k iw n ą ć , a z lecą  się ja k  k u r y  do ż e ru . Tak sobie  w y o b ra ­
ż a li, P a p ro tn y  i ta m c i za g ra n ic ą . Lecz tu ta j  w y g lą d a ło  to 
in a c z e j. P rz e k o n a ł się o tym  n aw e t B łaże j.

K a ro lu s  n ig d y  b y  się  o ty m  n ie  d o w ie d z ia ł, g d y b y  n ie  N i­
na. K ie d y ś  m ia n o w ic ie , podczas ich  s p o tk a n :a, w sp o m n ia ła  
coś o in ż y n ie rz e  D re w iń s k im . S p y ta ł, k to  to ta k i.  Co m a z h u ­
tą  w spó lnego?  W y ja ś n iła , że p ra c u je  w  in s ty tu c ie  m e ta lu r ­
g ic z n y m , je g o  p om ys łe m  je s t n o w y  g a tu n e k  w y s o k o w a rto ś - 
c o w e j s t i l i ,  k tó ra  z a m ie rz a ją  p ro d u k o w a ć  w  n a jb liż s z y m  cza­
sie. On ca łą  rze cz  z a p o c z ą tk o w a ł. Potem  ją  p rz e ję li  C hropo- 
w ie c k i i K łys , p rz e k a z a li do m in is te rs tw a , k tó re  p o m y s ł za ­
a k ce p to w a ło  i n a ka za ło  z re a liz o w a ć . O ty m  K a ro lu s  n ie  w ie ­
d z ia ł. Z a in te re s o w a ł się  D re w iń s k im . N a jp ie rw  jeszcze  co 
m ó g ł, to  w y c ią g n ą ł od  N in y , n a s tę p n ie  p o d z ie l:ł s 'ę  sw y m i no ­
w in a m i z P a p rc tn y m . Tu się o ka za ło , że d la  P a p ro tn e g o  to  
w ca le  żadne  n o w in y . D aw no o D re w iń s k im  s łysza ł. Już się 
z n im  n aw e t k o n ta k to w a ł. I co? J a k i re z u lta t?  — d o p y ty w a ł 
się K a ro lu s . Żaden, o k re ś l i ł  to  sobie  w p a rę  c h w il p ó źn ie j 
je d n y m  s łow em . M im o że P a p ro tn y  p o trz e b o w a ł na to  k i lk u ­
set. N ie p rz y je m n ie  m u  b y ło  o ty m  ro z m a w ia ć . Bo to  je d n a k  
ich  p ie rw sza  pow ażna  p o ra ż k a . S łow o po s ło w ie  K a ro lu s  
z o r ie n to w a ł s ię, że z D re w iń s k im  poszło  n ie szcze g ó ln ie . Jak
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w y g lą d a ła  ro zm o w a  P a p ro tn e g o  z D re w iń s k im , tego m u  n ie  
p o w ie d z ia ł. P a p ro tn y  r u m ie n ił  się jeszcze na m yś l o n ie j. 
R u m ie n ił, w s ty d z ił,  a p rze d e  w s z y s tk im  w y rz u c a ł sob ie , że 
je ś li o D re w iń s k ie g o  id z ie , to  p os u n ą ł się ^ n ,m za d a le ko  
N ie u m ia ł te j ro z m o w y  p rz e p ro w a d z ić , tak  żeby re z u lta t  je j 
b y ł ta k i,  ja k ie g o  m ia ł p ra w o  się  po n ie j sp od z ie w a ć . W ta ­
k ic h  o k o lic z n o ś c ia c h ! A n a liz o w a ł ją  p a ro k ro tn ie , a le  zawsze 
d o c h o d z ił do je d n e g o  i tego  sam ego. P o k p ił s p ra w ę , co tu 
d u żo  gadać. Jego w in a . p o w in ie n  się b ić  w  p ie rs i.  B y ł zb y t 
p fw n y  s ieb ie , w y d a w a ło  m u  s ię , a naw et b y ł św ię c ie  p rz e k o ­
n an y , że D re w iń s k i z g o d z i się na jeg 0 p ro p o z y c ję . Tym czasem  
o k a z a ło  s ie, że n ie . N ie ty lk o  n ie  z g o d z ił s ię, a i*  fo rm a ln ie  go 
z m ie s z k a n ia  w y rz u c i ł .

P a p ro tn y  jeszcze  te ra z  czu ł to p o n iż e n ie , k tó re  p rz e ż y ł, 
k ie d y  z jeg o  m ie s z k a n ia  w y c h o d z ił. L e d w ie  z n im  zaczą ł 
ro z m a w ia ć , ju ż  z a ry s o w a ły  s ię p rz e s z k o d y . P a p ro tn y  u w a ­
ża ł jc  za n ie is to tn e , tłu m a c z y ł sob ie , że D re w iń s k i z a k ry w a  
się za s ło n ą  d y m n ą , k ie ru je  się o s tro ż n o ś c ią , a le jeszcze go 
tro c h ę  p rz y c is n ą ć , jeszcze b a rd z ie j go p rze ko n a ć , 
ch od z i tz e c z y w iś c ie  o d o b ro  o jc z y z n y , to  zd e jm ie  
i z g o d z i się na w spó łp ra cę . P s ia k re w , k lą ł P a p ro tn y , , 
m u  n ic  n ie  z a p ro p o n o w a ł, ty lk o  le k k im i a lu z ja m i d a ł do 
z u m ie n ia , że coś się s z y k u je , a ten ju ż  go w y p ra s z a  z dom u. 
Co za w s ty d ! I d ru g ie . Co za p o tw o rn y  b łą d ! P rz e lic z e n ie  s'ę, 
z b y tn ia  pew ność s ieb ie . | jeszcze jed n o : n ie  p rz e w id z ia ł,  ja k  
p o w in ie n  p os tą p ić  na w y p a d e k , je ś li D re w iń s k i okaże  się m n  ej 
u lo c jły , n iż  to  sobie  w y o b ra ż a ł. Tej d ru g ie j e w e n tu a ln o ś ć  
w ca le  n ie  b ra ł pod uw agę . W ty m  leża ł jeg o  n a jw ię k s z y  b łąd . 
N ie m ó g ł go sobie  w yba czyć .

A le  to  jeszcze n ie  pow ód , żeby K a ro lu s o w  daw ać o k a z ję  
do l ito w a n ia  się nad m m . S k o ro  o D re w iń s k ie g o  za ha czy ł, 
m u s ia ł m u p rz e d s ta w ić , ja k  to  z n im  n a p ra w d ę  b y ło . A le  
o g ró d k a m i, sedna s p ra w y  n ie  ty k a ją c . K a ro lu s  n ie  b y ł w  c ie ­
m ię  b ity ,  w  m -g się z o r ie n to w a ł, że tu  coś n ie  je s t ta k , ja k  
b yć  p o w in n o . U c ieszy ł się je d n a k , bo go d e n e rw o w a ła  od 
p ew neqo  czasu n a ch a lna  pew ność s ieb ie  P a p ro tn e g o . Też m u 
się noga p o d w in ę ła ! P a trz y ł na n ie g o  te ra z  tro c h ę  in n y m  w z ro  
k ie łn .

że tu  
m askę  
n aw e t 

z ro - 
dom u.

TAN KRECZMAR
| Prof. PWST w Warszawie

Więcej pasji twórczej
( W  ankiecie festiwalowej głos następny...)

Festiwal warszawski, k tó r y ! pewnia naszej tea tra lne j nil^* 
byl radosnym wstrząsem dla | dzieży, pow inna dać je j wie» 

: nas wszystkich, m usiał i pow i- ; do myślenia. Powinna je j pi'*®* 
nien szczególnie s iln ie  oddzia- j  de wszystkim  nasunąć myśl ®  
lać na naszą młodzież. i w ie lk ich  obowiązkach, jakie na

To bezpośrednie i serdeczne ! n ie j ciążą, o wypłaceniu sl? 
zbliżenie z młodzieżą całego 1 ojczyźnie swoją pracą artysiv- 
głodu nie może m inąć bez echa. 1 rzną z długu, wobec niej 
Żadna nauka szkolna, żadna 1 czasie studiów  zaciągniętego- 1 
lektura ani teatr, ani f ilm  nie | jednocześnie powinna zmusić fl<ł 

: są w stanie ty le  powiedzieć o ] zastanowienia się nad nieb*2'  
świecie, ile m ów i bezpośredni pieczeństwem, które taka sW* 
kontakt z ludźmi, wym iana m y- szna przecież i spraw iedliwa 

| śli. odczuć, doświadczeń i m a- i tak  dla n ie j korzystna sytua- 
: rżeń, a gdzie to jest niemoż- , cja w sobie zawiera.

Uwe z powodu językowych W arunk i w jak ich  nabiera u- 
: nudności — to choćby spojrzeń, j m iejętności zawodowych ! 

uśmiechów, uścisków dłoni, wstępuje do teatru miodzie2 
Myślę, że młodzież nasza j k ra jów  Zachodu zmuszają i# 
rozszerzyła swój pogląd na i do ustawicznego w ysiłku , 
świat, w iele z jaw isk świa - j w ytrw a łości i pasji, do wywal- 
ta oceniać będzie odtąd w ła- j czenia sobie po prostu pazura- 
ściw ie j, nauczy się lepiej od- j  mi pozycji w sztuce i możliwo- 
różniąc dobro od zla, postęp j ści pracy twórczej, 
od zacofania, wrogów od przy- ; Tymczasem u nas powszech- 
jaciół. Myślę, że w ie lu  z na- j ność i zabezpieczenie m ateria1'  
szych m łodych „sekciarzy“  zro- \ ne studiów, zapewnienie ka2'  
zumiało, że można być postępu- j demu pracy artystycznej 
wym  człowiekiem  tańcząc sam- | swoim fachu, pewność, że s*t 
bę i nosząc m arynarkę rozciętą | jest potrzebnym, i że nie zagra- 
z ty łu , a w ie lu  spośród rodzi- i ża n ikom u ani brak pracy, ad* 
mych ..reakcjonistów“  wysoko i katastrofa m aterialna, wyw o' 
zadzierało nosa, słysząc zachw y-j iu  ją niekiedy wśród młodzie?/ 
ty gości nad odbudową nasze- j tea tra lne j z jaw isko obezwlaó- 

o k ra ju  i nad osiągnięciami nienia, Obojętności, wygodnie'
naszej ku ltu ry  i gospodarki na­
rodowej.

Nasza młodzież teatralna po­
w inna szczególnie wiele w y­
nieść ze spotkań z młodzieżą 
k ra jów  kapitalistycznych. Za-

twa i urzędniczego stosunku ó°
sztuki.

Jest to z jaw isko zgubne dl* 
sztuki, dla teatru i dla same) 
młodzieży.

Wierzę, ze Festiwal war-
równo oba spotkania w  „S pa li- | szewski i zetknięcie z młodzie- 
!ie“ , jak  pryw atne rozmowy z | żą z Zachodu w p łyn ie  na zro-
gośćmi z Zachodu ukazały prze­
cież z całą ostrością różnice sy­
tuacji teatru i jego artystów  u 
nas i u nich. Ciągła troska o

zumienie tego niebezpieczeń­
stwa przez naszą młodzież tea­
tra lną  i śpiących w yrw ie  /. u-r 
spienia. ¡Myślę, żc zrozumiemy»

byt, o engagement, wysokie j  drodzy przyjaciele, iż sprawie- 
koszta studiów, żadnej gwa- , d liw e i  słuszne społecznie urc- 
rancji otrzym ania pracy po icb gulowanie studiów  zawodowych 
ukończeniu, bezrobocie aktor- i  dopływu nowych kadr A« 
skie — oto w arunk i, w  których ¡ teatru, nie upoważnia do pnted* 
wzrastają młode pokolenia ak- wczesnego spoczywania na ¡au­
torów w Stanach Zjednoczo- ¡ rach, bierności i  wygodnictwa»
nych, w A ng lii, F rancji, w j  a raczej zobowiązuje do podję-
Chile, w B razy lii czy w  Au- ! d a  stokrotn ie większych w y-
s tra lii. Słyszeliśmy to w ie ick ro t- sitków , rozniecenia zapału i
nie z ust delegatów tych k ra - j pasji w  im ię  szczytnych obo­
jów . Słyszeliśmy jednocześ- ! w iązków i nieograniczonych
nie o k rzyk i zdziw ienia i p o c z ą ł,-  możliwości, ja k ie  slo ią przed 
kowo niedowierzania, a potem m łodym i artystam i teatru 
entuzjazmu, gdy m ów iliśm y o j  Polsce Ludowej, 
braku aktorów  u nas, o głodzie < Jeżeli zrozumienie te j spra? 
teatru, o opiece nad młodzieżą w y przez naszą młodzież stanic 
teatralną, o stypendiach i roz- ¡ się jednym  z rezu lta tów  je j 
chw ytyw an iu  młodych aktorów  spotkań festiwalowych to zna- 
przez tea try  w  naszym kra ju . ¡ czenie Festiwalu dla życia tea- 

Świadomość tej pewnej i god- . tralnego w  Polsce będzie 
nej pozycji, jaką ojczyzna za- ogromne.

Z  naszych in te rw e n c ji

„Wiele innych momentów” 
ob. dyrektora

Ludzie nie bardzo lub ią  słu­
chać k ry ty k i.  A le  m ądry prze­
m yśli usłyszane uw agi i bę­
dzie starał się w przyszłości 
nie rob ić w ięcej podobnych 
błędów. Inny , nie ty lk o  nie 
p rzy jm ie  i nie przem yśli k ry ­
ty k i, ale stara się na k ry ty ­
kującego w ylać sporo k u b e ł ­
ków  pom yj.

Oto np. chociaż okazało się, 
że nasz korespondent H  Nyszk 
z Waplewa, k ry ty k u ją c  nie­
właściwe rozliczanie się Za­
kładu Mleczarskiego w N idzicy 
ze swym  dostawcą ob. W ilh e l­
mem R a fa ła  m ia ł rację (po­
tw ie rd z ił tę rac ę nie kto  in ­
ny, Juk sam dyrekto r zakładu), 
to jednak ob, dyrek to r uważał 
za stosowne obrazić się na ko­
respondenta i spróbować zdy­
skredytować go w  oczach re ­
dakcji.

„Chcia łbym się zapytać, czy 
ta sprawa mogła być załatw io­
na w inny sposób, a nie lak  
jak  to załatw ia ł korespondent 
' Waplewa? — grzm i w  swym 
piśmie do redakc ji ob. dy­
rektor. — Roln ik  mleko do­
starcza do mleczarni, a ko­
re s p o n d e n t  pisze do Zarządu 
G łó w n e g o  ZMP w Warszawie.
Czy korespondent względnie 
ro ln ik  zwracał się do zakładu, 
mleczarskiego o wyjaśnienie  
takie j czy inne j sprawy? 
Stwierdzam, że nie“ ... I  da le j: 
A korespondent... zupełnie jasno 
wynika co to jest za człowiek, 
;eze.li on może wyrazić się w  
ten sposób o osziikaństwie roz­
liczenia, o niewłaściwym zali­
czeniu mleka na obowiązek, a 
czy takie niewłaściwe załatw ia­
nie sprawy  (przez korespon-

denta —  przyp. re d .)  nie 
zwiększa biurokracji ,  czy nie 
zabiera czasu w ie lu  ludzi, k tó­
rzy tracą czas n a  p is a n ie  i  o- 
płatę znaczków i w iele innych  
momentów? Wobec powyż­
szego zwracam się z prośbą do 
Zarządu Głównego ZMP, jeże­
l i  ktoś zwraca się z taką lub 
inną sprawą należałoby się 
spytać czy dany ob. zwracał 
sie do zainteresowanej ins ty tu­
cj i  i w  ja k i  sposób został za­
ła tw iony“ ...

Rzeczywiście, ale typ  z tego 
korespondenta. Nie dość, że 
sk ry tykow a ł samego dyrekto ra, 
ale sk ry tykow a ł w Warszawie. 
Najprzyjem niejsze to nie jest. 
W ierzym y. Zwłaszcza, że k r y ­
tyka  bvła  słuszna, że trzeba 
by ło  stw ierdzić, iż om y łk i 
zdarzają się w  pracy zakładu 
mleczarskiego. O m y łk i godzą­
ce w  in teresy chłopa w yw ią ­
zującego się z p lanowych do­
staw. A le  dlatego w łaśnie nie 
szkoda nam czasu i żadnych 
„w ie lu  innych m om entów“ , 
żeby tego rodzaju om y łk i przy 
pomocy korespondentów usu­
wać. I  do rady ob. dyrekto ra  
nie zastosu;emv się, niestety- 
A n i redakcja, ani k o r e s p o n ­
denci. Będą oni p is a ć  tam, 
gdzie uważają za stosowne, bę­
dą, opisywać zauważone nie­
dociągnięcia lub prosić o zba­
danie, n iejasnych dla nich 
spraw. Bo „drog i służbowej“  
dla k ry ty k i nie ma. B yłaby 
to w łaśnie droga b iu ro k ra ty ­
czna, nie sprzyjająca usuwaniu 
niedociągnięć i om yłek, cho­
ciaż na pewno przyjem niejsza 
dla n iek tórych k ry tykow anych .

L. J.

K O N K U R S
r.a temat pracy wychowawczej 

na wczasach
M in is te rs tw o Oświaty, 

Zarząd G łów ny Zw iązku 
M łodzieży Polskiej i Rc7 
dakcja „D rużyny“  ogłasza­
ją  konkurs w akacyjny 
ped hasłem: „Z  doświad­
czeń pracy wychowawczej 
na placówce wczasów le t­
n ich“ .

K onkurs ma na celu ze­
branie najlepszych do­
świadczeń z pracy wycho­
wawczej na koloniach, p la­
cówkach wczasów w  m ie­
ście, w  drużynach waka­
cyjnych na wsi i półkolo­
niach.

W konkursie mogą wziąć 
udział k ie row n icy kolon ii, 
przewodnicy drużyn i za­
stępów, wychowawcy, pra­

cownicy in s ty tu c ji zajm u­
jący się organizowaniem 
lub nadzorowaniem pracy 
na tych placówkach. U - 
czestnicy konkursu mogą o~ 
pracować na piśmie jeden 
lub k ilk a  tematów kon­
kursowych indyw idua ln ie  
lub zbiorowo.

Prace konkursowe należy 
nadsyłać do dnia 1.X.1955 
r. na adres: Redakcja 
mieś. „D rużyna“ , Warsza­
wa, ul. M okotowska 24. 
A u to rzy najlepszych prac 
otrzym ają nagrody.

Szczegółowe w a ru n k i k o n ­
k u rsu  i te m a ty  prac k o n k u r ­
sow ych  ro s ia ły  o p u b lik o w a n e  
w cze rw c o w y m  i lip c ó w  o- 
s ie rp n io w y m  num erze  m ie ­
s ięczn ika  „D ru ż y n a “  b r.



100 tys. wojsk francuskich 
podjęło ofensywę przeciwko 

powstańcom marokańskim
Okrucieństwo żołnierzy Legii Cudzoziemskiej — byłych SS-manów

N a a k a d e m ii tv B u ka re szc ie
z okazji 11 rocznicy wyzwolenia Rumunii

GHEORGHiU-DEJ:
zostanie w pełni wykonany
BUKARESZT. 22 s ie rp n ia  na u ro c z y s te j a k a d e m ii w  B uka reszc ie , 

k tó ra  o d b y ła  się z o k a z ji 11 ro c z n ic y  w y zw o le n ia  R um u n ii spod 
ja rz m a  fa szys to w sk ie g o , re fe ra t w y g ło s ił p rz e w o d n ic z ą c y  Rady 
M in is tró w  RRL G. G h e o rg h iu  Dej. Mówca m . in . s tw ie rd z ił:

( Dokończenie ze sir. 1)

spokojną ludnością — mężczy­
znami, kob ie tam i i dziećmi.

Agencje zachodnie podają, że 
23 bm. w o jska francuskie  k tó - ! 
rych  liczebność w  M aroku o- j 
kreślana jest na b lisko 100 ty ­
sięcy, pod ję ły  regularną ofen- j 
sywę przeciwko powstańcom 
m arokańskim  na froncie  d łu ­
gości około 100 km, ciągnącym 
się od Qued Zem do K en ifry . 
Prócz piechoty w  akc ji bierze 
udzia ł a rty le ria , czołgi i lo tn i­
ctwo. W edług agencji Reutera, 
m arokańskie plem iona Berbe- j 
rów  przecięły w  tej oko licy l i -  j 
n ie telefoniczne, zabarykado-

Do tzego prowadzi 
rasizm w Texasie...

NOWA JORK. Jak donosi 
agencja Reutera, w  mieście 
Houston w stanie Texas zdarzył 
się następujący wypadek. W ła­
ściciel restauracji na lotnisku 
wyprosi) z sali ambasadora 
Ind ii w Stanach Zjednoczonych 
i 'ego sekretarza biorąc ich za 
Murzynów. Ambasador i jego 
sekretarz zostali wprowadzeni 
do oddzielnego pokoju przezna­
czonego dla M urzynów. W myśl 
bowiem prawa obowiązującego 
w  stanie Texas, M urzynom  nie 
wolno przebywać razem z b ia­
łym i w lokalach publicznych.

stają się pretekstem  do po­
pełn ian ia  aktów  niespra­
w iedliwości, n igdy jeszcze 
niczego nie rozw iązały. Nie 
można wym ordować całego 
narodu, nie można też sku­
tecznie sterroryzować go".

LONDYN. Jak podaje pâry-

P ó ln o c n e j z

Radar
chroni samochód 
przed zderzeniem

N O W Y  JO R K . Na łam ach p ism a 
„C .ongressiona l R eeord “  cz łonek 
K ongresu  Ł . C. R abau t z D e tro it 
zam ieśc ił sp raw ozdan ie  o d z ia ła n iu  j 
now ego sam ochodu w yposażonego 
w  u rządzen ia  radarriW ę, ł pow otjhOą- 
ce a u to m a ty c /.ift t*  /a ttz y rn a n ie  'i»i6 
sam ochodu, .jeśli na jeg o  drodze 
zn a jd z ie  się jaka ś  przeszkoda.

Sam ochód len  w m o n to w a n y  ma 
p on iże j c h ło d n ic y  ek ran  ra d a ro w y  
w ysokośc i k ilU u n a . f i i  cm  i szero­
kości sam ochodu. E k ra n  ten ..w y ­
s y ła “  im p u ls  p o w o d u ją cy  z a trz y ­
m an ie  sam ochodu po zauw ażeniu  
p rzeszkody. Im  szyb c ie j wóz się j 
porusza, ty m  szyb c ie j reagu je  u- : 
rządzen ie  ra da ro w e , p ow o d u ją c  a u ­
to m a tyczn e  z w o ln ie n ie  szybkości 
w ozu za n im  k ie ro w c a  dostrzeże 
przeszkodę.

Podobne urządzen ie  um ieszczo ­
ne jest na ty ln e j s tro n ie  wozu. 
Z n a jd u je  ono zastosowanie p rzy  
c o la n iu  sam ochodu. W czasie prób 
u s iło w a n o  spow odow ać zderzen ie  
d w óch  w ozów , w yposażonych  w 
nowe u rządzen ie , zb liż a ją c y c h  sic ku  
M ibie z szybkością  80 k m  na go- 
o /.ioę ; w ozy z a trz y m a ły  sic au to -

C»Hle OI,,<-gtości k l ik u  me- <r <’ « ort sieb ie .

w a ły  drogi i dokonały licznych I 
ataków na zajęte przez oddzia­
ły  francuskie miasteczka i dw ór- j 
ce kolejowe:

O krw aw ych  starciach dono- I 
szą także z Marakeszu i  Fezu. |
Rząd francusk i w ysyła  dalsze 
pos iłk i wojskow e do A lgeru  i j 
Maroka. _ j

Również w  Algerze oddziały j 
francuskie  us iłu ją  stłum ić akcję j 
powstańców. W okręgu Con- 1 ski korespondent agencji Reu 
stantine oddziały te ca łkow i- ; tera, w kolach wojskowych Pa­
cie zniszczyły 9 osiedli. K om u- ! ryża rozeszły się pogłoski, ze 
n ika t opub likow any przez urząd j rząd francuski zamierza prze- 
gubernatora generalnego A lg ę -| rzucić do A fry k i Pomocnej o 
ru  głosi, że „oddzia ły  w o js k o -¡d y w iz ji wojsk stacjonowanjc 
we ścigające rebelian tów  do- ; w Niemczech zachocmicn, a 
konały ew akuacji kob ie t i  dzie- podlegających dowództwu 
ci z tych osiedli, k tóre następ- j północno-atlantyckiego, 
nie zostały całkow icie zniszczo- ! 
ne“ . Agencja Reutera zwraca u - [ 
wagę, że kom un ika t nie wspo­
m ina o losie mężczyzn. Kores- | p ą r y Ż. Francuska Partia 
pondent agencji United Press ; Kom'Unistyczna opublikowała w 
podaje, że w  Algerze zostało : związku z wydarzeniam i w A- 
zabitych w  ciągu trzech dm j fryce północnej odezwę, w k tó - 
przeszio 900 osób. podkreślając, re| s tw ierdza. że dotychczaso- 
że są to prawdopodobnie da- : wy tragiczny bilans wydarzeń w 
ne pomniejszone. A fryce Północnej jest potępiają-

W ysłann ik „H um an ité “ op i- : Cym wyrokiem  na politykę ko­
dując w a lk i w  P h ilippev ille  ; jonialną, prowadzoną przez o- 
stwierdza, że w  mieście tym  becny rząd.
zginęło praw ie 1000 ^osób, O jrp K  wzywa wszystkich ro- 
dzialy wojskowe urzą z, . botnłków i demokratów, aby
tym  mieście form alną rze ' • w j domagali się od rządu prze-
7. dachów domow 1 zz® . , prowadzenia rokowań z przed-
pada ly  s t r z a ł y  pow’s a . j staw icielam i ruchu narodo-
dzia ły L e g ii C u d z o z ie m s k ie j | wego w  Afryce 
tw orzy ły  
maszynowy
na ulicach. I algerskiego, żądali natychm ia-

„Jedna z u lic była form ai- stowego położenia kresu Urwa­
nie usłana trupam i — pisze wym  represjom i operacjom 
korespondent. — T ru p ó w  wojskowym , wycofania Iran
tych n ik t nie mógł po li- ruskich sil zbrojnych z Algeru
czyć. N a jw ięcej o lia r jest ; Maroka, zniesienia stanu wy- 
wśród ludności algerskiej, jątkowego w tych krajach.
ściganej przez żołnierzy. ---------
k tó rzy  mają pozwolenie 
strzelania do każdego w e - ! 
dług w łasnej w o li“ . Kores­
pondent podaje, że szcze­
gólnym okrucieństwem  od­
znaczają się i szczycą żoł­
nierze Legii Cudzoziemskiej, 
zwerbowani z by łych SS- 
manów.

Według doniesień prasy fra n ­
cuskiej, również w  Tunisie w y ­
buchły zamieszki. W cen tra l­
k i  .okij-ęgach rolniczych, J u n i-  
su oddziały po licy jne  i w o jsko­
we podję ły akcję represyjną 
wobec m iejscowej ludności.
Szczegółów na razie brak.

Pisząc o sy tuac ji w  A fryce 
Północnej dziennik „L ib e ra ­
tion “  oświadcza:

„N iczym  nie * można u- 
spraw ied liw ić  represji za­
powiedzianych z w y ją tk o ­
wym  cynizmem w  o fic ja l­
nym  komunikacie. Któż u- 
w ierzy, że systematyczne ! 
niszczenie osiedli p rzyno­
si zaszczyt F rancji i że te- i 
go rodzaju załatw ianie po- j 
rachunków godne jest cy- ! 
w ilizowanego narodu? Re- j É 
presje, k tóre zbyt często

Potencjał przemysłu maszyno­
wego i metalowego Rum unii 
będzie w końcu 1955 roku 2,8 
raza większy w porównaniu z 
1950 r., przemysł chemiczny
zwiększy'swoją moc trzykrotn ie , 
produkcja energii elektrycznej 
zwiększy się ponad dwa razy 
wobec 1950 r. i 3.8 raza w po­
równaniu z rokiem 1938. W ro ­
ku 1955 wydobycie ropy nafto­
wej zwiększyło się przeszło 2 
razy w porównaniu z 1950 ro­
kiem i wynosi ponad 10.500 tys. 
ton. Produkcja żelaza wzrośnie 

| w ciągu 5 lat o przeszło 80 
proc., stali — o przeszło 40 proc. 
Pian pięcioletni (1950 — 1955) 
będzie pod koniec br. w  pełni 
wykonany.

Pod kierownictwem  naszej

, pa rtii coraz więcej chłopów 
pracujących przechodzi na dro­
gę socjalizmu, zrzeszając swe. 
gospodarstwa. Sektor socjali­
styczny ro ln ictw a obejmuje 28 
proc. ziemi uprawnej kra ju.

Mówiąc o polityce zagranicz­
nej Rum unii mówca stw ierdził:

Partia nasza i rząd Ru­
muńskiej Republiki Ludowej, 
caiy nasz naród z głębokim za­
dowoleniem przyję ły w yn ik i 
rozmów radziecko-jugosłowiań- 
skich w Belgradzie.

Pragniemy umocnić i rozw i­
nąć wszechstronnie stosunki z 

( sąsiadującą z nami Jugosławią, 
(oparte na przyjaźni, braterstw ie 
l i  wzajemnych korzyściach.

• e h *  d o  t ł u m u  i u d „  u w z g lę d n ie n ie m  s łu s z n y c h  żą- 
LU d a n  n a ro d ó w  m a r o k a ń s k ie g o  i

N. S. CHRUSZCZÓW: ZSRR dąży
do długotrwałego i  pokojowego 

współistnienia z wszystkimi 
państwami

Na u ro c z y s te j a k a d e m ii w  B uka re szc ie  w y g ło s ił ró w n ie ż  p rzem ó  
w ie n ie  'p ie rw s z y  s e k re ta rz  KC KPZR N. S. C hru szczó w . Mówca 
s tw ie rd z ił  m . in ., że:

nych ustrojach gospodarczych 
i społecznych.

Związek Radziecki uważa 
walkę o utrwalenie pokoju za 
swój główny cel na arenie m ię­
dzynarodowej.

¿Wiele jest jeszcze przed nami 
trudności. Są na świecie siły, 
które przeszkadzają i będą u- 
siłowały przeszkadzać w osiąg- 

' nięciu tego w ielkiego celu. Po­
trzebne są olbrzym ie w ysiłk i, 
konieczna jest wytrwałość, i u- 
pór w walce o sprawę pokoju 
i bezpieczeństwa narodów. 
Wszystko to obowiązuje nas do 
kontynuowania w a lk i o umoc­
nienie potęgi naszych krajów.

W ostatnim  czasie nastąpiło 
złagodzenie napięcia m iędzy­
narodowego, które zapanowało 
między państwami po zakoń­
czeniu drugiej w o jny św iato­
wej. Możemy stw ierdzić z za­
dowoleniem, że konferencja sze­
fów rządów czterech mocarstw 
w Genewie przebiegała w 
atmosferze wzajemnego zrozu­
mienia.

Rząd radziecki prowadząc 
konsekwentnie pokojową po li­
tykę zagraniczną, wychodzi z 
założenia, że możliwe jest d łu ­
gotrwałe pokojowe współistn ie­
nie między państwami o róż-

Co oznaczają rozmowy 
chińsko-amerykańskie 

w Genewie ?
ByJo to  za le d w ie

cz te rem a  m ie s ią ca m i,
p o d m u ch y

na ć o „ f 0 n ty ' ie n ty  s w ’ata. Gdy i *  k o n te re n c j, k ra jó w  A zh  
A f r y k ,  w B a n du n gu  p ? i 

a u e r Czou En-la l z a £  opono-
k w « r  <|U°,W anie s p o rn y c h  

m ię d zy  C h in a m i a Sta- 
bezn l cZ,edn0C20r' y m i w  d ro d z e  
r o k o w in dn iC h ' d w u s tro n n y c h  

s c e p ty c y  p o ka zy  
ym  uś* 

chyba  
a am- 

John-

p rzed
kiedy

s p ra w , 
s tro n y , 
ja k  
n ięc ie  
w ody .

r o kow an ,w a li , '*'“ cH<-yGy h «->k <
m iech u  ą z *  M tń iw y m  
m in a . k i e d y ?  3 lm  cl 
Z a d o ro w ie *son w a n g  i jo n n -
ro z m o w y  P a m ? ' i W G enew ie 
sk ie  Maro ?m e rV « a nsko -ch iń - 
w i ste o „  q.° : iu ż  d z i i  m °- 
' l id  DrzeH"i.Stęi?ny m  sPo t,<3- USA p rz e d s ta w ic ie li C hR L i
b lu  m i„ | ty.m ra i;em  na- szcze-
"icznyih rOW spraw zaqra‘ 

P rz y z w y c z a iliś m y  się o- 
s ta tn io  do w ie lk ic h  w y d a rz e ń  
’ m o i® d la te g o  n ie k tó rz y  z 
nas z b y t m a ło  z a s ta n a w ;a li 
*1$ nad v/aqą tego fa k tu . Z re ­
sztą F e s tiw a l, k o n fe re n c ja  w 
s p ra w ie  p o k o jo w e q o  w y k o rz y ­
s tan ia  e n e rą ii a to m o w e j sku - 
P fły  w ty m  czasie  w iększość
z a in te re so w a ń .

Co oznacza  w ię c  d o jśc ie  do 
? ^ t k u  p e r t ra k ta c ji  C hR L —

1- R e zu lta t p o k o jo w y c h  w y ­
s iłk ó w  rz ą d u  ch ń sk ie q ó :
7 . 2 - u zna n ie  p rz e z  Star.y 
^Jednoczone fa k tu , m oże nie 
Pd m y ś li n ie k tó ry c h  ta m te j- 

k ó ł p o lity c z n y c h , ale 
. ¡K u pa r t eg o  i re a ln e g o , ja 

im  jes t ¡st n ien ie  s iln e g o  pań- 
- a c h iń s k ie g o . .

z v /ie kszo n y  n a c isk  o p in ii 
■̂J?e r y k a ń s k ie j w k ie ru n k u  

P oko jow ego  ro z w ią z y w a n ia
sp o ró w  m ię d z y n a ro d o w y c h ;

4, - o dm ie n ne  od USA s ta n o ­
w is k o  ich  s o ju s z n ik ó w  w 
s p ra w ie  C h in ;

5. p o k o jo w y  w p ły w  g en e w ­
s k ie j k o n fe re n r  j i  w ie lk ie j 
c z w ó rk i.

O czyw iśc ie , n ie n a le ży  po ­
c h o p n ie  są dz ić , że zn a le z ion o  
ju ż  u n iw e rs a ln e  io k a rs tw o  na 

c h iń s k o  a m e ry k a ń s k ie  sp rzecz  
nośc i. T e m a tyka  ro z m ó w  jest 
o g ra n ic z o n a  do d w óch  p u n k ­
tów : o b u s tro n n e j re p a t r ia c j i
osob  c y w iln y c h  o ra z  in n ych

in te re s u ją c y c h  ob'® 
jn y . P ra w d a , d ru g i p u n k t, 

w id a ć , u m o ż liw ia  w y p ty - 
ro z m o w  na szersze 

..w « ,, a le w S tanach da je  się 
za uw a żyć  n ie m a ło  jeszcze o- 
p o ró w  p rz e c iw k o  te m u : P°
sześciu  la tach  w ro g o ś c i me 
ła tw o  jes t zm ie n ić  f r o n t .  I 
d la te g o  pew ne ko ła  p o lity c z n e  
w  USA p rz y n a jm n ie j z p o b ła ­
ża n ie m  p a trz ą  na to , ja k  Li 
Syn Man m ąc i w  K o re i; d la ­
tego Czang K a i-szek nada l 
c ieszy  się p o p a rc ie m  USA, 
d la te g o  w o lim p ijs k im  m ieśc ie  
M e lb o u rne  zn ów  n a ra d z a ją  się 
u cze s tn icy  a n ty  p o ko jo w e g o
p a k tu  SEATO: d ę te g o  z a p ro ­
p onow any  p rzez  Czou En-la ia  
u k ła d  o p o k o ju  z b io ro w y m  
w A z ji — z u dz ia łem  St. 
Z je dn o czo nych  — n ie s p o t­
k a ł się za oceanem  — jak  
do tąd  — z n a le ż y ty m  p rzy -

J?CR o?ińow y g en e w sk ie  dw óch  
w ie lk ic h  k ra jó w  s tre fy  Pacy^ 
f ik u  s ta n o w ą , m im o  p ew n ych
d o tych cza so w ych  truhd " ° sJ “
d o b ry  om en. Sa one b°w ią rn  
— k tó ż  za p rz e c z y  — p rz e ło ­
m em  a n ie  k a żd y  p rze ło m  
zaczyna  sie od s e rde czn ych  
u śc iskó w . Pisze Lash w  „N ew  
Y o rk  P o s t": ..n d m m ls tra r.ja  
m nże w iiró tn e  stan iu- w o-
h lirz .ii t iie h e zo ie rzn e tro  p ró b  
len iu  n o li tycznego . 
u znan ie  
C hin..
m a 
łości 
d la te g o  
n ie  i c 
zanie  
n ie  iesi

k o m u n is ty e z n v e n
W ie le  p a ń s tw  jest zd ą ­

żę O a Z b \  i a w przesz- 
w ie lo k ro tn ie  p o m ija n a  

że n ie  uczes tn iczą  w 
ze rw o  ne C h in \'. Rozw la- 
' p ro b le m u  ro z b ro je n ia  

m o ż liw e  bez udzia
iu P e k in u “ . . .

W tych paru  zdaniach og­
niskują sie różne sady. które  
składaja sie na dzisiejsza do- 

^m erykańską wobec 
U praszczając nieco: z 
strony — ciągle i*sz-

........... n iebezpieczny problem
po lityczny“ , z d ru g ie j — po 
czatki realnego spojrzenia  na 
rzeczywistość To dale p ra ­
wo mieć nadzieie. że 
wa ró w n 5eż Dalekiem u Wscho­
dowi przynie-de do brodziej­
stwo odprężenia.

M .  B .

|itvi<ę
C hin.
jedne
Ćze

Serdeczne pożegnanie 
rolników radzieckich w USA
NOWY JORK. 22 bm. m in is te r ro ln ic tw a  USA Ewa T. 

enson w ydał przyjęcie na cześć radzieckie j delegacji ro ln i-

; ne 
! oraz

B e n s o n  
czej.
Na przyjęciu tym  m in ister 

Benson wygłosił k ró tk ie  prze­
mówienie, w  którym  w yraz ił 
nadzieję, że podróż delegacji 
radzieckiej przyczyni się do 
dalszego pogłębienia wzajem ­
nego zrozumienia między naro-

Uchwala  
parlamentu
sudańskiego

LoNTp.®™»r”.”s.»*noszą, ze panamem. 
om ów ił prob lem  dotyczący 

du międzynarodowej
która ma być utworzona 

myśl porozumienia afigtei- 
sko-egipskiego w sprawie bu- 
danu z 12 lutego 1953 roku.
Zadaniem tej komis j '  jest 
„nadzorowanie przygotor, an do 
samookreślenia Sudanu“  oraz 
kontro lb nad wyboram i do 
Zgromadzenia Ustawodawcze­
go.

W myśl tego porozumienia 
Zgromadzenie Ustawodawcze j przedstawicieli

skł 
m is ji 
w

m is j i
ię

powinno zadecydować, czy Su­
dan ma być niezależny, czy m i 
się połączyć w jak ie jś  form ie 
z Egiptem.

Parlament sudański większo­
ścią głosów postanowił, że an: 
Ang lia  ani Egipt nie powinny 
być reprezentowane w tej ko- 

Parlam ent wypowiedział 
również przeciwko udziało­

w i Sudańczyków w  kom isji.
Parlament postanowi! jedno­

myślnie. by w skład m ię­
dzynarodowej kom isji weszli 
przedstawiciele następujących 
państw: Czechosłowacji, Ind ii, 
Norwegii, Szwecji, Szwajcarii. 
Pakistanu i Jugosławii. Parla- 

zw rócił się do tych kra 
z prośbą, by mianowały 
li przedstaw icieli w ko­

dami radzieckim a amerykań­
skim, jak również do rozszerze­
nia wymiany delegacji między 
ZSRR a Stanami Zjednoczony­
mi.

Przewodniczący delegacji ra­
dzieckiej, pierwszy zastępca 
m in is tra  ro ln ic tw a  ZSRR- W. 
W. M ackiew icz odpowiadając 
Bensonowi, w y ra z ił w im ieniu 
delegacji radzieckiej serdeczne 
podziękowanie M inisterstwu 
Rolnictw a i Departamentowi 
Stanu USA za poparcie okaza- 

przez te instytucje delegacji 
za doskonalą organizację 

podróży delegacji po Stanach 
j Zjednoczonych.

„Szczególne zadowolenie spra- 
(w ia nam — powiedział prze­
wodniczący delegacji radziec­
k ie j — oświadczenie pana m i­
nistra o konieczności rozszerze­
nia kontaktów  i pogłębienia 
pokojowych stosunków między 

i naszymi k ra ja m i“ .
Po przyjęciu członkow ie  ń^’e"

| gacji pojechali do Mount Ver- 
non. gdzie zwiedzili muzeum — 

i dawną posiadłość Jerzego Wa­
shingtona. W. W. Mackiewicz i 

; członek delegacji prof. «• 
Sokołow w obecności grupy o*

‘ b'--wateli amerykańskich
prasy zlo/.yh 

grobie pierwszego 
Stanów Zjednoczo-

O
Pierwsza Węgierska Fa­
bryka  Maszyn Rolniczych 
EM AG  produkuje między 
in nym i kombajny przezna­
czone na eksport do Cze­

chosłowacji i Chin.
Na zdjęciu: załadunek kom 
bajnów przeznaczonych na 

eksport.
Foto  C A F

Oto dlaczego 
jesteśmy komunistami

ment 
jó  w
swyc

„wieniec na 
! prezydenta 
i nych.i Wieczorem 22 bm. odbyło się 
w ambasadzie ZSRR . w * '  

i szyngtonie w ie lk ie  przyjęcie 
(cześć radzieckiej delegacji to ) ' 
niczej. Na przyjęciu obecni byli ■

! m in is ter ro ln ic tw a USA Ł. 1- 
| Benson, jego zastępcy, wyżsi u- 
| rzędnicy M in isterstwa Rolmc- 
! twa, przedstawiciele Departa- 
(mentu Stanu USA, członkowie 
korpusu dyplomatycznego,
przedstawiciele amerykańskich 

j kół naukowych, finansowych i 
i  handlowych,., fermerzy, przed- 
(stawicieie agencji prasowych i 
¡dzienników. Przyjęcie ,upłynęło 
1 w serdecznej atmosferze.

Dnia 25 bm. delegacja odleci

Ciemnota
przyczynił

morderstwa
We w si Wola Bystrzycka, 

pow. Łuków , zdarzył się wstrzą­
sający wypadek, k tó ry  świad­
czy o tym , do czego mogą do­
prowadzić ciemnota i uleganie 
zabobonom.

Przy drodze znajduje się tam 
2-m etrow y kopiec, usypany je ­
szcze przed stu laty. Kiedyś, 
dawno temu, zaczęto opow ia­
dać, że miejsce to nawiedza... 
diabeł.

Jeden z m iejscowych gospo­
darzy, 53-letn i Leon Czyżak, 
k tó ry  w ie rzy ł w  te brednie, 
przechodząc w nocy obok kop­
ca uJegł złudzeniu, iż w idz i 
diabla. Czyżak próbował za­
klęć, gdy jednak „z jaw a" zb li­
żyła się do niego, zupełnie nie­
przytom ny z przerażenia ude­
rzy ł w nią siekierą i uciekł.

Na d rug i dzień okazało się, 
że żabi) ro ln ika  Stanisława Ja­
sińskiego, k tó ry  niósł na ple­
cach wiązkę słomy. M order­
stwo, będące tragicznym  skut­
k iem  zabobonu. w yw arło  
wstrząsające wtażenie w  całym 
powiecie.

Sąd W ojewódzki w  Lub lin ie  
na rozpraw ie w  dniu 23 bm. 
skazał Leona Czyżaka na dwa 
i pól roku więzienia. W uza­
sadnieniu w yroku Sąd wziął 
pod uwagę n isk i poziom um y-

A P Y T A Ł  mnie pod­
czas Festiwalu je ­
den z moich m ło­
dych polskich p rzy­
jac ió ł: „  Poznałem
m lod-e go Sz węda.

Pracuje w  hucie, a ojciec 
jego jest metalowcem. Zauwa­
żyłem na jego ręku zloty zega­
rek. Poza tym  ojciec jego 
ze swych zarobków kup ił so­
bie mały domek. Czy w Szwe­
cji rzeczywiście jest tak do­
brze? A jeżeli tak, to czy w 
Szwecji istnieje rewolucyjny  
ruch robotniczy i  jakie są jego 
cele?“

Na Festiwal do Warszawy 
przyjechało w ielu młodych lu ­
dzi ze wszystkich kra jów  św ia­
ta. Delegacja szwedzka liczyła 
przeszło tysiąc osób, reprezen- ! 
lujących różne poglądy po li- i 
tyczne. Po odpowiedź na pyta- | 
nie, które zadał mi mój- polski 1 
przyjaciel, zwróciłem się do 
trzech młodych Szwedów, 
członków Komunistycznej Par­
t ii Szwecji. Prosiłem ich rów ­
nież, aby odpowiedzieli, dlacze­
go są komunistami.

I

S ZCZUPŁY, trzydziestolet­
n i, energiczny mężczyzna 
odpowiada: »

„Nazywam się Ingvar Jo- 
hanśson. • Mieszkam w Sztok­
holmie. Jestem murarzem. Oże- | 
nilem się, niedawno urodziło ; 
nam się dziecko. Jako w y k w a li­
fikowany m urarz nieźle zara­
biam, ale nie mamy mieszka- ( 
nia. W jednej z organizacji ! 
związku zawodowego m urarzy 
prowadzę szkolenie.

Dlaczego jestem komunistą? 
Złożyło się na to w iele przy­

czyn. W czasie kryzysu w la­
tach trzydziestych Ojciec mój 
przez długi czas byt bezrobot­
ny. Było nam bardzo ciężko. 
Musieliśmy prosić o pomoc 
różne organizacje, które opie­
kowały się głodnymi i bezro­
botnymi. Nie wiem czy znacie 
to poniżające uczucie, jakie 
nurtu je  człowieka* gdy musi 
chodzić w ubraniu otrzym a­
nym z laski. Bardzo w ielu 
moich kolegów z ławy szkolnej 
było w podobnej sytuacji. Ca­
le moje dzieciństwo nosi na 
sobie piętno kryzysu i nędzy.

Podczas wakacji szkolnych 
pracowałem jako goniec, zara­
białem 18 koron tygodniowo, z 
czego 17 koron oddawałem ro­
dzicom: ojciec mój ciągle jesz­
cze nie m iał pracy. Jako pięt­
nastoletni chłopiec musiałem 
powziąć poważną decyzję. Nad­
szedł czas, gdy trzeba było 
walczyć o jedność całego na­
rodu, przeciwko faszyzmowi, w 
obronie demokracji i niezależ­
ności narodowej. Zdecydowa­
łem się. Przystąpiłem do ruchu 
robotniczego. Rozrzucałem ulot­
ki, sprzedawałem gazety, bra­
łem udział w zebraniach. Z 
dnia na dzień coraz lepie j ro­
zumiałem, że Komunistyczna 
Partia Szwecji jest jedynym 
obrońcą interesów klasy robot­
niczej.

W pierwszych latach wojny 
partia . stała się przedmiotem 
szczególnie zaciętych ataków ze 
strony kól reakcyjnych. Nie 
udało się im jednak izolować 
naszej p a rtii; przeciwnie, pro­
wadzoną prze? nas walkę prze­
ciwko faszyzmowi, o demokra­
cję i niezawisłość narodową, 
poparła ogromna większość na­
rodu. O tuchy dodawała nam 
walka m ilionów  pa trio tów  w 
kra jach okupowanych przez 
hitlerowców.

Jak już powiedziałem, poza 
brakiem mieszkania powodzi 
m i się nieźle i w związku z. 
tym  chciałbym odpowiedzieć 
polskiemu przyjacie low i na je ­
go pytanie.

Od 150 lat Szwecja nie bra­
ła udziału w żadnej wojnie. 
K ra j nasz nie zna zniszczeń 
wojennych. M urarze po długich 
i ciężkich utarczkach w yw a l­
czyli sobie dość wysokie za­
robki,  ja kko lw ie k  nie każ­
dego stać jeszcze na zło ty 
zegarek, a cóż dopiero w łasny 
domek. A le  m im o to jest sto­
sunkowo nieźle. Jeżeli je d ­
nak wziąć pod uwagę na-

Artykuł napisany specjalnie dla „Sztandaru Młodych

Jan Kctłerson
publicysta szwedzki

Przyjęcie 
w ambasadzie 

Rumunii
23 bm. w godzinach wieczor­

nych Ambasador Rumuńskiej 
Republiki Ludowej w Polsce 
M arin  Floren Ionescu wydal 
przyjęcie z okazji Święta Na­
rodowego — 11 rocznicy w y­
zwolenia Rum unii przez Arm ię 
Radziecką.

sze ogromne bogactwa na­
turalne, wysokie uprzemysło­
wienie, okres 150 la t pokoju 
i długą, ciężką walkę mas pra­
cujących o lepsze życie, nie ma 
nic dziwnego w tym, że w 
Szwecji .jest Względnie wysoki 
poziom życia. Należałoby ra- , 
czej zapytać, dlaczego nie jest 
lepiej?

W ciągu ostatnich lat, gdy ce­
ny znacznie wzrosły, a płace 
nie zostały podniesione, Komu- | 
nistyczna Partia Szwecji w y­
stąpiła w obronie interesów 
mas pracujących, o podwyżkę 
płać, o podniesienie stopy ży- | 
ciowej, o równą płacę za rów ­
ną pracę, o zabezpieczenie j 
praw i interesów ludzi pracy, j 
A nie można mówić o zabez- : 
pieczeniu tych praw, jeżeli w 
zimie co piąty m urarz W Sztok- j 
holm ie jest bezrobotny, jeżeli 
m łody robotnik, czy dziewczy­
na. bez względu na ich k w a li­
fikac je  i wykonywaną pracę — ; 
są znacznie gorzej uposażeni ; 
n iż starsi robotnicy. Partia na- | 
sza stoi na czele w a lk i przeciw­
ko wszystkim  tym  przejawom ; 
k rzyw dy społecznej.

G łównym  zadaniem partii 
jest dzisiaj walka o pokój. W 
le j walce zamierzamy osiągnąć 
jedność, obejmującą również, 
pewne warstw y mieszczaństwa.

Rosnąca jedność klasy robot­
niczej w ostatnich latach zwię­
kszyła w p ływ y  pa rtii. Coraz ! 
szersze masy ludu pracujące- \ 
go naszego k ra ju  rozum ieją, że ! 
być praw dziw ym  szwedzkim ! 
patriotą, to znaczy w łaśnie być j 
kom unistą '1.

I I

N A ZY W A M  się Lars Her- 
litz. Mam 25 lat, studiu- ; 
,ię h istorię na Un iwersy­

tecie w Gofnenburgu. Jestem : 
żonaty, mam jedno dziecko. ( 
Mamy ładne mieszkanie — i 
dwa pokoje z kuchnią. Aby za­
robić na życie i opłacić studia, 
pracuję jako nauczyciel histo­
r ii w szkole średniej.

Pochodzę ze środowiska in te­
ligencji burżuazyjnej. Od na j­
młodszych lat w ie lk ie  wrażenie 
w yw iera ła  na mnie walka prze­
ciw ko faszyzmowi. M im o że 
Szwecja nie brała udziału w 
wojnie, los naszego k ra ju  za­
leżał od w yn iku  wojny.

Wojna przeciwko faszyzmowi 
! była wo jną w obronie demo- 
j k ra c ji. Po w o jn ie  obserwowa- 
| tern ja k  rozw ija  się i pogłębia 
; demokratyzacja życia w kra­
jach, gdzie kierowniczą rolę 

! odgrywa klasa robotnicza. W i­
działem również jak w kra ­
jach. gdzie rządzą kola impe­
rialistyczne. np. w  G recji i H i­
szpanii, rozw inęły się tenden­
cje faszystowskie. M yśleliśm y i 
m ieliśm y nadzieję, że w Szwe­
c ji nastąpi większa dem okra ty­
zacja życia, do k tó re j dążą ma­
sy pracujące k ra ju . Po p rzy ję ­
ciu planu M arshalla przez rząd 
szwedzki i zwiększeniu sie, ata­
ków kó l reakcyjnych przeciwko 
siłom  postępu, stało się1 jasne, 
kto  pragnie pokoju i dem okra­
c ji. a k to  jest przeciw niej. 
W te j sytuacji zrozumia - 
łem, że Kom unistyczna P ar­
tia  Szwecji jest najlepszym 
bojow nikiem , na jbardzie j patrio 
tyczną organizacją szwedzkich 

1 iinas pracujących. Dlatego wstą­
piłem do tej pa rtii i od tego 
czasu w  n ie j pracuję",

I I I

Na z y w a m  się M ąjien 
Weunberg. Jestem urzęd­
as niczką Zarządu M iejskiego 

w Sztokholmie. Mam dwoje dzie­
ci. Jestem także sekreta - 
rzem koła Zw iązku Zawo­
dowego Urzędników w  Za­
rządzie M ie jskim . Zarabiam 900 
koron miesięcznie. Za mieszka­
nie plącę 200 koron. Podatki 
również wynoszą 200 koron. 
Dzieci moje są w  przedszkolu. 
Kosztuje to 100 koron m ie­
sięcznie. Żywność, ubranie i 
inne w yd a tk i pokryć muszę z 
pozostałych 400 koron. A  to już 
nie tak  łatwo.

M atka moja była robotnicą. 
Pracowała w przemyśle ty to­
niowym. Często chorowała. Pa­
miętam, że raz przyniosła za 
cały tydzień pracy 4 ore. Gdy 
m iałam  11 lat, wyszła po raz 
drugi za mąż» Ojczym mój był 
metalowcem. W arunki nasze 
popraw iły  się, więc mogłam 
rozpocząć naukę w szkole śred­
niej. Bardzo dobrze się uczy­
łam. Po zakończeniu w o jny ob­
niżono plącę w przemyśle me­

talowym  i nie mogłam żądać
od mego ojczyma dalszej pomo­
cy. Po maturze musiałam iść 
do pracy. Byłam bardzo rozża­
lona, dlaczego się lak  dzieje, że 
ja, która chcę się uczyć i je­
stem zdolna — nie mogę stu­
diować. a ci, którzy są m niej 
ode mnie zdolni, ale ma­
ją pieniądze — mogą się 
uczyć. W Szwecji ¡liiść młodzie­
ży studenckiej pochodzenia ro­
botniczego jest taka sama, jak. 
ilość dzieci pochodzących z do­
mów pastorów ewangelickich.

M alka moja była socjalde- 
m okratką. a ojczym komunistą. 
Już w szkole interesowałam 
się zagadnieniami politycznym i. 
Dowiedziałam się. że w ZSRR
0 możliwości nauki decyduje 
nie zamożność rodziców, lecz 
uzdolnienia uczniów.

Wstąpiłam do Komunistycz­
nej P artii Szwecji.

Urzędnicy w Szwecji, nawet 
ci, którzy ' mają wyższe w y­
kształcenie, są źle opłacani. W 
Szwecji jest. k ilka  grup uposa­
żeń. Im  wyższa grupa, tym  
większa płaca. Kobiety za­
trudnione, na przykład, w  Za­
rządzie M ie jsk im  otrzym ują 
grupę ..11“ , zaś mężczyźni gru­
pę „18“  — za tę samą pracę. 
Partia walczy o równą plącę 
za równą pracę.

Na odcinku k u ltu ry  rozw inął 
się szeroki ruch wszystkich sił 
ludowych i demokratycznych w  
walce z amerykańską szmirą, 
comiesami, z demoralizacją 
młodzieży. A  w łaśnie młodzież 
jest m oją nadzieją i dla n ie j 
pracuję. W walce tej osiągnęli­
śmy pewne sukcesy.

Ńajważnieisze znaczenie ma 
jednak dla nas walka o pokój, 
w  k tó re j przewodzi naro - 
dowi partia. Jako kobieta
1 matka zdaję sobie spra­
wę, że jedynie pokój może 
przynieść moim dzieciom lep­
szą przyszłość, która jest mo­
ją nadzieją i dla k ló re i pracuję. 
Również dlatego jestem korau- 
n istką“ .

Tir
— Oto. co odpowiedziało tych 

tro je  towarzyszy na pytanie, 
ja k ie  zadał m i mój m łody po l­
ski przyjacie l.
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W  g ó r a c h

Więc ty również wybrałeś się. na wypoczynek w  góry?...
,,V ie  N u o ve “

T E A T R Y
P o lsk i — g. 19 — „M ie s ią c  

na w s i“ . K a m e ra ln y  — g. li) — 
..Dom k o b ie t“ . Estrada  (na 
Ż o lib o rz u ) — g. 19.15 — „G o ­
dzien  lito ś c i“ .

K I N A
M oskw a — „R io  E scond ido “

— g. i4. 1«. ia. 20, P raha  — 
„R io  Escondido“  — g. 14. 15.
18. 20. P a lla d iu m  — ..A chU ing
B a n d ite n "  — g. 14. 16. 18. 20 
M u ran ó w  — „Ł u n a  nad  P loe 
s t i“  — g. 15, 16. 17, 18, 19, 20. 
P rzy jaźń  — ..M a c lo v ia “  - -  g. 
11, 13. 15, 17. 19. 21. M łod a
G w a rd ia  — P o ra n k i d z ie c ię ­
ce — „W  c y r k u “  — g. 10, 11, 
Seanse n o rm a ln e  —  „ Z w ia ­
d o w c y “  — g. 12. 14. 16, 18, 20. 
Ś ląsk — ..Dziś w ie c z ó r g ra ­
m y “  — g. 14. 16, 18, 20. 1 M a j '
— „W ró g  p u b lic z n y  n r  1“  — 
g. 13.30. 13.45. 18. 20.15. P o lon ia
— „M ó j p rz y ja c ie l F a b ia n “
g. 14. 16, 18, 20. L e tn ie  „J u  
trz o n k a “  — „Z d o b y c ie  Ew e- 
re s tu “  — g. 20. L e tn ie  „ K o le ­
ja rz “  — „M a ły  u c ie k in ie r “  — 
g. 20. W —Z — „P ie rw s z y  po 
B ogu“  — g. 14. 16, 18. 20.
OcUota — „G lo s  przeznacze­
n ia “  — g. 14. 16. 18, 20. Sto 
lica  — „U ro k  szatana“  — g 
14. 16, 18, 20. S yrena  — ..P ó ł­
nocny p o r t“  — g. 14, 16, 18, 
20. Tęcza — „N a tc h n ie n ie “  — 
g. 14, 16. 18. 20. L o tn ik  —
„D z ie ń  bez k ła m s tw a “  — g. 
17. 19. O lsz tyn  — „T a je m n ic a  
k r w i“  — g. 17. 19. Radość — 
„Ł u n a  nad P lo e s ti“  — g. 17,
19.

N A  D Z IE Ń  25 S IE R P N IA  

1955 R O KU  (C Z W A R T E K )

P ro g ra m  I  — na fa li 1322 m
P rogram  d n ia : 6.55, 15.26,

W iadom ośc i: 5 05. 6.00, 7.00,
7.40, 12.04, 16.00 20.00. 23.00.

5.10 P oranne  rozm aitośc i ro l­
n icze . 5.30 S w o jsk ie  m elod ie , 
S.-tó G im n as tyka , 6-15 Wesołe 
m elod ie . 6.33 K a le n d a rz  Ra 
d io w y , 6.45 G im n a s tyka , 7.15 
K o n ce rt O rk . D ę tych , 7.45 M u ­
zyka ro z ry w k o w a , 8.05 K o n ­
ce rt p o ra n n y , 8.30 „D ec ia l i 
Ik a r “  opow . d la  dz iec i. 9.00 
M u zyka  operow a, 10.00 M o ­
za ika m uzyczna. 11.00 „S o b o ­
w tó r “  fra g m . opow . j .  k . K o ­
rzen iow sk iego. 11.30 M u z y k a  i 
A k tu a ln o ś c i, 12.10 P rzeg ląd  
p rasy  s to łeczne j, 12.15 P ieśni 
b ra z y li js k ie . 12.30 M o łd a w .-k  e 
m e lod ie  ludow e. 12.50 A u d y c ja  
d la  w si. 13.00 P rze rw a , 15.30 
„T a ń c e  i zabaw y na w cza­
sam i“  and. d la  d z iec i, 16.05 
„B rzęczące  n 1 e be zp ite zeń s tw o “  
p o g „ 16.15 M u zyka  d la  w szyst­
k ich . 17.00 Z życ ia  Z w ią z k u  
R adzieck iego. 17.30 M u z y k a  iu 
dow a. 18.00 D rob n e  u tw o ry  
sk rzyp cow e , 18.20 K o resp o n ­
denc ja  z za g ra n icy , 18.35 „ S y l­
w e tk i k o m p o z y to ró w “  K . S zy­
m a no w sk i. 19.40 R ad iow a spół­
d z ie ln ia  sa ty ryczn a . 20.20 K o n ­
c e rt życzeń d la  w si. 21.00 O d­
pow iedz i F a li 49, 2 i .12 U lu ­
b ie n i p iosenkarze . 21.40 Re­
portaż  l ite ra c k i,  22.00 K ro n ik a  
sportow a . 22.10 R um uńska  m u ­
zyka  kam era lna , 22.32 M u zy ­
ka taneczna.

S zczegółowy p ro g ra m  a ud y­
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  „R a ­
d io  i Ś w ia t“ .

V
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Współzawodnictwo festiwalowe trwa ...

Czy „Zryw” nie ma 
większych ambicji?

ZÓSTE
„Z ry w u “  w  ogól­
nokra jow ym  współ­
zawodnictw ie fe­
s tiw a low ym  — to 
mało. A k ty w  tere­

now y i  sekretarz Rady G łów-

m ie jse e \c,ms mało liczyliśmy. Czas n a j­
wyższy, aby i¿zrósł ■ autorytet  
szkolnych, kół sportowych. Od 
tego — moim zdaniem  — trze­
ba zaczai. Jeśli zdołamy skupić  
w  radach najlepszy ak tyw  
sportowy , rekru tu jący  się spo-

ne j „Z ry w u “  rów nież zgadza ! śród najlepszych sportowców
się z nam i. B y łoby o w ie le 
lep ie j gdyby nie... m alkon ten­
ci. Do tak ich  należą okręgi: 
■warszawski, łódzki, k rakow sk i 
i  poznański, posiadające więk-

k ro tn ie  dowody o fia rne j pracy. 
W  szeregach te j młodzieży nie 
brakow ało także zrywowców 
Tak np uczniow ie Technikum  
Drogowego w  Jarosław iu prze­
pracow ali przy budowie sta­
dionu 11.255 roboczogodzin. 
zaoszczędzając tym  około 50

1 s z k ó ł ' i  d.obrie n im  pokieruje-  j tys 
my, wierzę, iw nic  nie stanie na 
przeszkodzie, aby 
stały wykonane.

złotych. Chłopcy i  dziew ­
częta 7. Zasadniczej Szkoły 

adnnia  zo- i Zawodowej w  Przem yślu prze- 
M am  w in -  ¡pracowali przy różnych obiek-

¡ śrue na m yś l i  dalszy ciąg tach sportowych ogołem 8640
sze skupiska m łodzieży i dobre i współzawodnictwa festiwalo-  godzin.
tradyc je  sportowe. Wo.iewód.z- ■ wego. 
tw o  warszawskie n ie  m ia ło  się ' Kół, o

Jest to praca dla Bad

czym pochw alić na naradzie 
ak tyw u  zrzeszenia „Z ry w “ , 
zwołanej dla podsumowania 
pierwszego etapu ■ współzawo-
dn ic tw a  festiwalowego. Jego ! Lu b lin a  nie przeszedł bez echa

- , . . . ,  - i i - . - ,-1 r-. l i  st r r*  r»ń > err» a l r t v A x r  iva -przedstaw icie l m ilcza ł.. W  mo­
rzu podawanych cy fr, o W ar­
szawie słyszeliśm y jedyn ie 
■wtedy, k iedy  m ów iono o m a­
ruderach. Podobnie by ło  z Ło ­
dzią i  K rakow em . Np. Łódź 
zaledwie w  20 proc. w ykona ła 
p lan  SPO, a krakow scy „Z ry -  
w ow cy“  do te j pory zrealizo­
w a li zaledwie 11 proc. p lanu 
k la s y fik a c ji sportowej.

I  co dalej? Ż a łu jem y, że na 
ten tem at nie. w ypow iedz ie li się 
sekretarze Rad O kręgowych 
tych w o jew ództw . Jeśli w y ­
m ienione w o jew ództw a nie 
wezmą się w  garść i nie nad­
rob ią  straconego czasu, zrze­
szenie r\ie w ykona zadań pla­
now ych w  ty m  roku . N ie po­
mogą naw et osiągnięcia Gdań­
ska. k tó ry  na sw ym  terenie 
w śród pozostałych zrzeszeń 
zdo ła ł w yw a lczyć we współ­
zaw odnictw ie  fes tiw a low ym  I  
m iejsce przed „S partą“  i  
„L Z S -e m “ .

Już w  lipcu  Rada Okręgowa 
„Z ry w “  w  Gdańsku zameldo­
w a ła : — m łodzieży naszego 
w o jew ództw a b raku je  do w y ­
konan ia planu k lasy fikacy jne ­
go ty lk o  18 proc,, a do w yko ­
nania p lanu SPO — 38 proc.
Na szczególne wyróżnienie za­
służyła zasadnicza Szkoia M e­
ta low a w  Gdańsku, k tó re j . u - 
czniow ie — członkowie „Z ry ­
w u “  z rob ili k ilkadzies ią t • b lo ­
kó w  startowych, sto jaków  do 
skoku wzwyż, poprzeczek i  
w ie le  innego sprzętu sportowe­
go.

Z pełną troką  o w iększą mo­
b ilizac ję  młodzieży do dalszych 
osiągnięć m ów ił na naradzie 
tow  Zawisza z W rocław ia.

Nie zakładamy rąk. Z  
dotychczasowego przebiegu 
współzawodnictwa nie jesteś­
m y  na, ogół zadowoleni. Nie 
nabrało ono dotąd pełnego roz- 

' machu. Chcemy wykorzystać  
konferencje sierpniowe i  zw ró­
cić nauczycielom uwagę na nie­
zadowalający stan zdobywania  
odznak festiwalowych, odznak 
SPO i  klasyfikacyjnych. Chce­
m y rozruszać nasze koła zry-  
wowskie, które do te j pory  
drzemią..."

Ciekawą i słuszną propozy­
cję wysunął na naradzie, przed­
staw icie l Lub lina , tow. K a l i­
nowski. Oto, co zdaniem jego 
trzeba usprawnić:

„N ie  od dziś znana jest sła­
ba działalność naszych kól. 
Większość osiągnięć młodzie­
ży szkół zawodowych przyp i-  j łowym

Atm osfera po Festiw a lu i 
n i* ja k  było dotąd dla Igrzyskach jeszcze bardziej 

sprzyja rozw o jow i sportu. Po 
powrocie m łodzieży do szkół 
trzeba powrócić do przedfesti- 
walowego tętna procy sporto­
wej. Nasze młodzieżowe zrze­
szenie „Z ry w “  stać na za­
jęcie zdecydowanie lepszej po­
z yc ji w  k la s y fik a c ji zrzesze-

nauczycieli. Ci ostatni powinni 
pomagać młodzieży, o nie za 
nia rob ić".

W arto, aby głos działacza z

aby podchw ycił go ak tyw  in ­
nych w o jew ództw , a zwłaszcza 
W arszawy. Łodzi, Krakowa. W
czynie festiw a low ym , poprze- jn iow e j. W spółzawodnictwo te ­
r a ją c y m  w ie lk ie -d n i sierpn io- i s tiw a łow e przecież trwa...

m łodzież nie jedno- 1 B IL S K I

M a kom a sk i p row a d z i w b iegu na 800 m. ro zeg ra n ym  uh. n ie ­
d z ie li w ram ach  tró .im eezn o P u c h a r C RZZ i.e rh ia  (G dańsk) — G o rtg k  
(Zabrze) -  S onrta  (W -w a t. G d yb y  M a kom a sk i rozpoczą ł w cześn ie j 
f in is z , m ie lib y ś m y  n o w y  re k o rd  P o ls k i na ty m  dystansie .

F o to  C A F

Telefonem z Hèlsînek

Polscy
trenują w

pływacy
. morzu

T y lk o  dzięki uprzejmości te-1 nie m ają zgrupowania; po nie-
' dawno zakończonym meczu z 
Norwegią rozjechali się do do-

M istrzowska para Rozeanu (Rum unia) i S tipek (CSR) — w akcji, j
F o to  C A F

Podpatrzono na I I  M I SM

Jak grać w ping-ponga
aby zwyciężać?

Angelice Rozeanu i Stipek — 1reprezentuje tenis ofensywny, 
mistrzowie świata w  ten is ie  sto ¡Żeby grać tak jak  Stipek, trze- 

pierwsi na I I  lg rzy- \ba mieć opanowane wszystkie
sać trzeba nie je j, a o f ia rne j \skach — reprezentują .dtp,a róż- j uderzeń-'’ .

le fon iś tk i z cen tra li rozmow 
m iędzym iastowych w  Helsin 
kach, po długich poszukiw a- mów 
niach udało nam się wreszcie; 
dostać połączenie z p ły w a k a m i, 
po lskim i, baw iącym i od . paru j 
dni w  F in land ii.

— No, wreszcie jesteście! Co:
7. wam i, podobno mało k to  z j 
F inów  wie. że przebywacie u i 
nich w kraju?

— Trochę przesadzacie — od­
powiada członek k ie row n ictw a 
ekipy. Konarski — faktem  je d ­
nakże jest. że w  tych dniach 
mieszkańcy Helsinek najw ięcej 
m ów ią o w torkow o środowym 
meczu lekkoatletycznym  F in­
landia — NRF. Spotkanie p ły ­
wackie nie w yw o ła ło  jeszcze, 
rozgłosu.

— Czy trenu jec ie  dużo . i 
gdzie?

— P ływ am y najczęściej w  
basenie o lim p ijsk im  w  Otanie- 
m i. W niedzielę i poniedziałek 
na prośbę zawodników . tre n o ­
waliśm y w... morzu na wybrze­
żu wyspy Kulosam i. To u ro z ­
maicenie doskonale w płynęło na 
samopoczucie zawodników; k tó ­
rzy i tak czują się tu znakomi­
cie. . . .

— M ie liście już  kon takt z 
p ływ akam i fińsk im i?

—. .Fińscy '. zaw odnicy. w. ogóle

| .N fn  fcifń v  AriurókfP %

I S P O R  TO  W E

I w a  k a  c j e ...
J  ..A r tu ró w k a '* — m a ła  m ie j-  
§  scowość w il lo w a  pod Ł od z ią , 

ma ju ż  us ta lo n ą  ..s ław ą s p o r- 
Ç to w ą “ . N ie m a l każdego la ta  
&  do  m a ły c h  d o m k ó w  ro z r m -  
C eon ego w śród  la só w  os ie d la  
% a k a d e m ic k ie g o , .. z jeżd ża ją
V s p o rto w c y  w z ie lo n y c h  cb 't-  
$  sach A Z S -u . W ty m  ro k u  
O p rz y je c h a li tam  s ia tka rze .
% P y ta m y  n a jp ie rw  o uczę - 
T  s in ik ó w  i  cel obozu. 
a  — w  ..A r tu ro w c e “  — w y -  
u ja ś n ia  to tc . S ta n isze w sk i — 

z g ru p o w a n i są s ia tk a rz e  
% A Z Ś -u , k tó rz y  b io rą  u d z ia ł

8 w  ro z g ry w k a c h  l ig i  w y d z ie lo ­
n e j. Óbóz le d z ie  t r w a ł w  -e *
20 d n i. W c ią g u  tego czasy 

X s ia tk a rz e  będą p rzygo tozcy - 
' w a li  sie do ! f  ru n a  y  ro z g ry -  
Q w e k , k tó m  zaczyna  się w .
G p o ło w ie  w rześn iń . D ru ż y n y  
T  m ęsk ie  pochodzą z 5

— G liw ic ,  Ł o d z i. K ra k o w a , 
st W arszaw y i  W ro c ta w ia  
Û — Z b u d o w a liś m y  5 bo isk  
p  łes ie  — dorzuca  k o l.  R o lo f.
% — O prócz tego m a m y  do d y ­
mi sp o z y e ji (na  w y p a d e k  ciesz- 
V  czu) sc lę  g im n a s ty c z n ą  w  

ło d z i .  T re n u je m y  4 g o d z in y  
ie rm ie , a resztą  czasu p rze ­

znaczam y na w ypo czyn e k .
W y c h o d z im y  nad staro . Roz­

b aw io na  d z ie c ia rn ia  z p o b li-  
■ sk ie  j  p ó łk o lo n ii  p rzes ta je  na  

$  c h w ilą  p lu s k a ć , sią w  w o -  
9  dzie.
&  — o, ś c ig a ją  się  — w o ła
G ja k iś  ch ło p ie c
^  Ś ro d k ie m  s ta w u  na. „ p e ł-  
r  n ych  o b ro ta c h “  p ły n ą  trz y  

z a ło g i k a ja k o w e  z e m b le m a ­
ta m i A Z Ś -u . Za  c h w ilą  w y ­
ścig  sie sko ńczy . Z w y c ię z c ą  
ty c h  n ie o f ic ja ln y c h  re ga t, zo­
s ta ł s ia tk a rz  z K r  a lto w a  — 
B ils k i.

K a ja k i ła g o d n ie  z a w ra ca ją  
\ ro z je ż d ż a ją  się po s ta w ie .

K ilk a d z ie s ią t m e tró w  od 
zabudow ań , na  m a łe j leśn e j 
polance  z n a jd u ją  się m ie js ć o -  

£ł we . . k o r ty “ . P rzed  c h w ilą  za­
k o ń c z y ł się m ecz tre n in g o w y  
p o m ię d zy  A Z S  K ra k ó w  — 
A Z S  Łódź. Na. tw a rz a c h  za­
w o d n ik ó w  m a lu je  s ię  zm ę ­
czenie , są z a k u rz e n i (b o iska  
zbud o w an o  na p ia s k a c h ), a le  
za d o w o le n i z tre n in g u .

— M u s im y  g ra ć  ja k  n a jw ię ­
ce j z w ie rza  się  łó d z k i s ia t­
ka rz  K o s iń s k i, ę k tó ry m  n a-  
iM ą z u je m y  rozm outę  n a  te ­
m a ty  obozow e. K o s iń s k i je s t 
ty ż  po  e gza m in ie  w s tę p n y m  ^  
na  W y d z ia ł C h e m ii ’ P o lite c h ­
n ik i  Ł ó d z k ie j.  In n i  k o le d z y  
— m ó w i —  p rz y je c h a li na  
obóz p ros to  z p r a k ty k  w a k a ­
c y jn y c h , a lb o  z obozów  w o j- 
s k o w y c h . M u s im y  w ięc  n a d ­
ro b ić  b ra .k i te ch n iczn e , zdo ­
b yć  k o n d y c ję , a p rzede  
.w s z y s tk im  zg rać  się.

A r tu ró w k a “  — c ią g n ie  nasz 
ro zm ów ca  ■— je s t doskona ­
ły m  m ie jsce m  n a  obóz. M oż­
na dob rze  w ypo czą ć  i  jeszcze  
le p ie j tre n o w a ć . M a m y  ty lk o  
sporo  k ło p o tu  z b o iska m i, 
k  tó re  trze b a  c iąg le  po lew ać. 
In a cze j n iesposób  je s t ć w i­
czyć w tu m a n a c h  k u rz u ...

P o w o li zapada z m ro k . S ia t­
ka rze  schodzą się na  k o la ­
c je . P rz y  każdym  s to le  w y ­
b uc h a ją  co c h w ila  s a lw y  
śm iech u . W szyscy d z ie lą  się 
w ra ż e n ia m i, s y p ią  się d o w c i­
py . P rzez o tw a r te  o k n a  s to ­
łó w k i s łycha ć  szum  lasu.

(a)

M. B.

O włoskim makaronie, winie i karkołomnych

z j a z d ą c h

Pierwsze kłopoty 
kolarzy w Rzymie

H a lo ! Rzym ?
T a k . ta k  — p rz y  a p a ra r le  D ąb

I ty m ! u lic z k a m i, o a s fa lto w e j na ­
w ie rz c h n i. T e re n  m a  tru d n ą  Kon-

ro w s k i.  S łucham ?  W yśc ig  g ó rs k i | f ig u ra c ję ,  je d n o  o k rą ż e n ie  Uczy 21 
Z a ko p an e m  w y g ra ł C zarn e ck i?  \ k ra , w  ty m  o k . 7 k m  w s p in a c z k i

N ie z m ie rn ie  m n ie  c ieszy  ta  w ia d o ­
m ość, p o w tó rz ę  ją  c h ło p co m , k tó -

14 k m  k a rk o ło m n y c h  z jazd ó w . 
B io rą c  pod uw agę , że każde o k rą -

rz y  z n ie c ie rp liw o ś c ią  o c z e k iw a li żen ić  trz e b a  p rz e je c h a ć  aż » ra z y
w y n ik ó w  ? z a k o p ia ń s k ie j im p re z y  
W p o n ie d z ia łe k  w ie c z ó r d o łą c z y li 
do nas W ię c k o w s k i, K ró la k  o raz 
t re n e r  W a n d o r i  m e c h a n ik  M ic h a ­
la k .

— P o w ie d zc ie  coś w ię c e j o trae te , 
•z  k tó rą  zapew ne  zd ą ż y liś c ie  się *a - 
poznać.

T rasa , k tó rą  d o k ła d n ie  p rz e s tu ­
d io w a liś m y  je s t n ie z m ie rn ie  c ię żka  
i... n ie b e zp ie czna . M e ta  i  s ta r t w y ­
śc igu  z n a jd u ją  się na F ra sca ti. Jest 
to  g ó rzys ta  d z ie ln ic a  R zym u  p o ło ­
żona  o k . 20 k m  od c e n tru m  m ia ­
sta . W yś c ig  b ie g n ie  w ą s k im i i  k rę -

Z turnieju
w Goeteborgu

SZTO KHO LM . W  m iędzyna­
rodowym  tu rn ie ju  szachowym 
o m istrzostwo św iata w  Goete­
borgu odbyła się piąta runda 
spotkań. Cztery zakończone gry 
przyn iosły w y n ik  remisowy.
Z rem isow ali: H e lle r — Keres 
(obaj ZSRR), Pachm»n (CS&)

1— Szabo (Węgry), Panno (A r­
gentyna) — F ilip  (CSR) oraz [ P o tra f i on ^ n a w ija ć  
I l iw tc k i —• Petrosjan (obaj 
ZSRR).

(w yśc ig  ro z e g ra n y  zo s tan ie  n a  t r a ­
sie d łu g o śc i 189 k m > m ożec ie  sobie 
w y o b ra z ić  i le  w y s iłk u  w ło ż y ć  m u ­
szą ko la rz e  żeby szczę ś liw ie  u k o ń ­
czyć  w y ś c ig . M a m y  ju ż  poza  sobą 
je d e n  tre n in g . Z a w o d n ic y  p rz e je ­
c h a li 6 o k rą ż e ń  n a  o k . 3/4 s iły .  Na 
tra s ie  s p o tk a liś m y  F ra n c u z ó w , k tó ­
rz y  s k rz ę tn ie  n o to w a li sobię ilo ść  
p o d ja z d ó w , ró w n in  i z ja zd ó w , p ro c *  
nas, Be lgów ’ i  F rancuzów ' od  k i lk u  
g od z in  w  R z y m ie  p rz e b y w a ją  A u ­
s tr ia c y , B u łg a rz y  i  C zechos łow acy. 
O rg a n iz a to rz y  *  ka żdą  c h w ilą  spo­
dz ie  w * ią  s ię  p rz y ja z d u  dalszych, 
e k ip .

W e W łoszech  papew ne  u p a ły  ja k  
n a  Saharze?

— P ra w ie  id e n ty c z n e . W  po łud«  
n ie  d o ch o d z i w  c ię n iu  do  49 s t. C . 
W szyscy z a p ija ją  się tu  p iw ’em  
i. . .  w in e m . Ten  o s ta tn i n a p ó j W ło ­
si t r a k tu ją  p od o b n ie  ja k  m y  le m o ­
n ia d ę . Do k a ż d e j p o tra w y  p o d a ją  
w ie lk ie  b u t le  w in a  o p a ko w an e  w  
sp e c ja ln e  kosze, w  n a szych  p o k o ­
ja c h  s to ją  ic h  ca łe  b a te r ie , n ik t  
na ra z ie  tego  n ie  p ij« ,

— P rz y z w y c z a iliś c ie  się Już do» 
w ło s k ic h  p o tra w ?

— P o czą tko w o  n ie  u m ie liś m y  ra ­
d z ić  sobie  z m a k a ro n e m , je s t on  
ta k  d łu g i, że d o p ra w d y  n ie ; w ie ­
d z ie liś m y  ja k  go jeść . D o p ie ro  po 
k i lk u  le k c ja c h  u d z ie lo n y c h  nam  
przez k e ln e ró w  n a b ra liś m y  n ie ­
z łe j w p ra w y  i  te ra z  c a łk ie m  d ob rze  
sobie  z n im  ra d z im y . N a jle p s z y m  
w  te j  k o n k p s e n c ji je s t  C h w ien d a cz .

m a k a ro n  ńa  
w id e le c  n ie  g o rz e j od ro d o w ite g o  
W łocha .

, ( — A  m iasto?  Z w ie d z iliś c ie  Już?
W o d ło ż o n y c h  p a r t ia c h  r e p r e -  — N a ra z ie  n ie  m ie liś m y  na to

'  ............. czasu. Ten  p u n k t p ro g ra m u  p rze -
i dożyliśm y, na dalsze d n i, po zakon« 

*■ I c ze n iu  w y ś c ig u . ,
R o z m a w ia ł M . fiu

zentant Polski — Ś liw a ma 
, gorszą pozycję w  
z Rabarem (J ugosiav/ia)

Spartakiada WP

Cieślak zwycięzcą 
wyścigu kolarskiego

W R O C Ł A W  (O bsł. w l.) .  N a io ie -
ka w ra ą  k o n k u re n c ją  3 dn i#  S p a r­
ta k ia d y  W P  b y t  w y ś c ig  k o la rs k i 
na brasie W ro c ła w  — B raeg  —  O po­
le  — O leśn ica  — W ro c ła w , d ługośc i 
ISO km . D użą n ie sp o dz ia nką  b y ło  
z w y c ię s tw o  re p re z e n ta n ta  W arsza­
w a  C ie ś laka  (5.29:05 godz.), k tó r y  
n a  f in is z u  p o k o n a ł c z ło n k ó w  k a d ry  
n a ro d o w e j .U l ik a  i  T ro c h a ń o w s k ie - 
go (oba j C W K S ). U z y s k a li o n i je d ­
n a k o w y  czas — 3,26,12 goebs. ,

We w to re k  z a k o ń c z y ł się .rów ­
n ież  tu r n ie j  b o kse rsk i. T y tu ły  m i-  

: s trz ó w  W F w  k o le jn o ś c i w ag  od  
m usze j do  c ię ż k ie j z d o b y li:  K u k ie r  
(W -w a ). P iń s k i (P om orze), W ilk  
(W -w a )! Jan W a lczak  (P om orze). 
N ie t iż w ie d z k i (P om orze). D rogosz 
(W -w a), C z a ię c k i (W -w a), P ie trz y ­

k o w s k i, D am p c  1 P ie tro ń  (S iask), 
T u rn ie j » ta i na ba rdzo  d o b ry m  
p oz io m ie . W s zys tk ie  zespo ły , z 
k tó ry c h  n a js i ln ie js z y m i o k a z a ły  
się W a rs z a w a  i  P om orze , b y ły  
dobrze  p iz y g o to w a n e  do s ta rtu . 
7, za w o d n ik ó w , k tó rz y  n a jb a rd z ie j 
.się : p o d o b a li m ożna  o bo k  cz łon ­
kó w  k a d ry  n a ro d o w e j P ie t rz y ­
ko w sk ie g o , P ie tro n ia , K u k ie r a ’ i  
D rogosza, w y m ie n ić  Jerzego W a l­
czaka i W ilk a  (oba j W -w a ), N o ­
w a ka  i  Jana  W a lczaka  z P o - 
m orza  o raz  P łazow sk iego  (S ląśk). 

| Jeszcze drwa re k o rd y  P o ls k i pa- 
| d ły  w  o s ta tn im  d n iu  s trz e la ń  k u ­

lo w y c h . U s ta n o w ił ie  m is trz  a p o r- 
' tu  W a s ile w s k i w  s to e la n iu  kbks-S  
j — 1.125 p k t o raz  w  p o z y c ji s to ją -  
, cej — Sóa p k t.
! N a jc ie ka w sza  k o n k u re n c ja  z a w o - 
; d ów  1. a. b y ł b ieg  na 3.000 m *  
I p ize szko d a m i. Z w y c ię ż y ł G i a.1 (P o- 
; m orze) — S.IO.B przed  C h o m ic z e w - 
i s k im  (Sląsik) — 9.16.0. T y tu ł  rm - 
; straa  W P  na 200 m p p ł. o b ro n ił 
| M irtkoW '.::! . rw -w a>  - a w
! b iegu  na 40q. m  M ach  (W -w a) — 

18,5.
(a. b .)

We Wrzeszczu na stadionie Budowlanych zakończyły  się w niedzielę trzydniowe V lekkoaiłe-
tycżne mistrzostwa LZS.

Na zdjęciu: fragment biegu na 100 m H. Kośmider (Kraków)
...... m y,.rekord  LZS w-b iegach na .100'i  200 m.

z prawej  — ustanowiła, no- 
C A F  fo t. U k le je w s k i

R e m is  
zapaśników 

w Jugosławii
P U L A . K ole jnym  przeciwn i­

kiem  zapaśników polskich, któ­
rzy s ta rtu ją  w m iędzynarodo­
wych zawodach o „P uchar 

j A d ria tyku “  (styl klasyczny) w 
i miejscowości Puia (Jugosławia) 
i by) zespól gospodarzy Party? 
I /an t. Po niezwykle zaciętych 
I walkach mecz zakończył się 
I w yn ik iem  nierozstrzygniętym  
j 4;4. Z Polaków zw yciężyli: 

Sznajder, Gondzik, Tobola i 
' Kasperczyk.

pracy nauczycieli. Bardzo kiep 
sko działa nasz szkolny a k tyw  I 
sportowy. Aby z nowym  ro- | 
kiem przerwać złą passę, je- ! 
szcze w  tym miesiącu tam ie - i 
rzamy zorganizować na terenie 
Lub l ina  ogólno - wojewódzka  
naradę przewodniczących kól 
„Z ry w u " .  Co przez to chcemy 
osiągnąć? Przede wszystkim  
mamy zamiar na początku ro ­
ku szkolnego usprawnić pra­
cę Rad Kół, na które dotych-

ne style gry, dwa różne syste-\ Charakterystycznym dla S t ip  
ml), innym i drogami dążą d o ; (ca jest sposób rozgrywania pi-
’.wycięstwa, oboje są świetni. leczki. Podanie przeciwn ika  

przy jm u je  on albo k ró tk im  pod-*  SUä » * ä« »"» •»<***»gry jest bardzo 
sprawą zawodnika, a przydat­
ność takiego czy innego sposo- ■ “  
bu gry zależy ty lko  od skutecz­
ności, od tego, czy wygrywa  
się czy nie.

zaczepnym uderzeniem  z be- 
khendu. Przez cały czas gry  
mierzą Stipek do wyrobienia  

sobie, takie j pozycji,  aJoy móc 
piłeczkę wygrać s i lnym  ude­
rzeniem. Ponieważ Stipek nie-

A Ż D Ą  próbę stwo- 1 lalności organizacji nie w ierzy,

ZNA CZK I
mów i£ï

Stipek, pom ija jąc już  fakt, że \ najlepie j,  czuje się w  obronie „  
gra rak ie tką  z wars twą gąbki, przez cały 'czas atakuje i  tó
__________________ | niezwykle szybko.

I W spotkaniach  z przec iwn ika­
mi gra jącymi ofensywnie t rud­
no zauważyć u Stipka wyraźną  

| koncepcję taktyczną. Ta rzad,- 
’ ka umiejętność uwidacznia się 
i dopiero w  po jedynku z zawód- 
\ ń ik iem ' ho łdującym obronnemu,
! sty low i gry.

Czan-Juń-Nin  posiada na j­
pewniejszą na świecie.obronę, a 

; mimo to w  f ina le tu rn ie ju  uległ 
| S tipkow i 3:0.
■ Czy reprezentant CSR grał. 
i lepie j w  t y m  spotkaniu niż w  
, innych? Nie.
I Pingpóngista chiński lub i  
bronić długie p i łk i ,  a Stipek 
grał k ró tk im i.  Obrona tych p i­
łek m y l i ła  Czon-Jun-Ninowj o- 
bronę. T ak tyka  i wszechstron­
ność t r ium fow ały .

Angelica Rozeanu. Wydaje  
\się, że , m is trzyn i świata nie 
m ia ła  okazji db zadepionstro- 

i wania w  Warszawie całego swe­
go kunsztu.

Rozeanu na j lep ie j czuje się w  
i  defensy wie, a .żadna z ~uczestni- 
\ czek . tu rn ie ju  — nawet Angiel-  
I ka E ll io t  — sie o im  atakiem, nie­
była w  stanie zmiesić ją  do 

\ obrony: M is t rzyn i  śięi&ta ffrała 
[więc ofensywńje, * ,
| Takich uderzeń atakujących  
\ z leufej i  z prawe j nie w idz ie­
liśmy jeszcze u żadnej kobiety.

M is trzyn i świata gra defen­
syw nie „ a le  po tra f i  również do­
brze atakować. i-

I to jest również l i s te rą :g ry ,  
k tóry  przynosi zwycięstwo'.

I rżenia przez
' współciesną „lite­
ra turę powieści 

, sensacyjnej w ita ­
my z ja k  n a jw ię k ­

szą 'uwagą. Do pierwszych ja ­
skółek tak ie j lite ratury, należy

byłby bardzo rad, gdyby mógł 
w yrw ać się z zależności od 
n ie j i. spać, spokojnie w, nocy-, 
nie oczekując w izyty funkc jo - 
hariuszów Bezpieczeństwa. Ale 
nie m a  dla niego drogi od w ro ­
tu. Jest to bowiem człowiek

Nasza re o ro d u k c ja  p rz e d s ta w ia  iap o ó s k ie  zn aczk i w ydane  
z o k a z ji N ow ego R oku 1955. Z n a czk i te o w a rto ś c i 3 yenów  
ka-.dv p rze d s ta w ia ją  jap o ń ska  g a łkę  zong le rską . pochod /aca  z p ro - 
■■ o i K A G A . tak  zw ana K A G A  — O K IA G A R ! T a ką  g a łką  poslu - 
- u ia  sie ku g la rze  iapońscy p rzy  ró żnych  sztuczkach  zrecznościn - 
wvćit P osiadanie  ta k ie j s a tk i ma , podobno p rz y n o s ić  szczęście, 
z n a c z k i zos ta ły  w y d ru k o w a n e  w ie lo b a rw n y m  o ffse te m  na sp ec ja l­
n y c h  o zdobnych  a rk u s ik a c h  w  fo rm a c ie  120X90 m m .

nowa powieść autora druko­
wanego w te j c h w ili w  
„Sztandarze“  „Nocnego zrzu­
tu “  — P iotra Guzy, pod ty ­
tułem  „Następny odchodzi 
22.25...“  K onstrukc ja  powieści

wydarta, o^tąjtpio flijżęz ,-Isk lT ‘ | da lek i od,chęci „zrew idowania 
’"mifora r in iko - sw oje j działalności, ta k i sobie 

tch ó rz liw y  m ały mieszczuch, Z 
bandy chętnie by się w ym kną ł 
po cichutku, aby . nie narazić 
się na żadne konsekwencje, ale
nigdy by nie zdobył się na 

Guzego odbiega od klasycznej j śmiałe z nią .zerwanie. Pole- 
k o n s tru k c ji powieści k iy m i-  cenią bandy w ykonu je  po- 
na lne j, k tó re j wzoru dostarczył 
Conan Doyle. W  utworze tego 
typu osią akc ji jest poszukiwa­
nie sprawcy przestępstwa, o j 
k tó rym  czy te ln ik  dow iadu je j 
się śledząc tok  rozum owań de- j 
tektyw a. ■ W  książce. G uzego! 
sprawca przestępstwa jest od: j 
początku znany, brak, tak  fra-; j 
pującego zw ykle  czyte ln ika e- 
lementu tajemniczości.

Nie o to jednak idzie. Jest | zjazmu. Po w ykryc iu  przez

wspóln ików. Gdyby organiza­
cje -dywersyjne zab ija ły  wszy­
stkich takich, którzy mogą sy­
pać i są. ludźm i nerwowo w y ­
kończonymi, ja k  Sołtecki, to 
chvba daryno już  zaginąłby 
wszelki ślad ich działalności 
w naszym kra ju , Sołtecki w 
danej ch w ili .żadnym realnym 
niebezpieczeństwem bandzie 
nie zagraża - i w  końcu nie 
bardzo przekonują nas przy­
czyny, f dla których

Janiny, nie wzbogacają w ą tku  - zu, ja k im i n iew ą tp liw ie  grze-
____ 1 ■ : - z   4 i  o  c l  I c w  r a r l v i d o U  \  c  t i / t r t i r i  o r i n ; *powieści, nadają je j natom iast 

niepotrzebnie posmak m elo­
dramatu.

Guzy duży nac isk  kładzie 
na analizę psych icznych  sta­
nów głównej postaci powieści 
— Sołteckiego -r- przestępcy, 
k tó ry  coraz bardziej traci 
grunt' pod- nogami. I  tu jednak 
nie osiąga pełnego sukcesu.

szy radziecki ,.As w yw iadu “
| nie ulega w ątp liw ości, że o " 
j iicrpicznych czynach jego bo­

hatera śnią tysiące młodych 
| m iłośników  pćzygód,. Skibą i . 
j K ow ack i nie m ają żadnych 
szans na zrobienie tak ie j ka- 

| Hery.
P raw dziw ym  życiem : żyje 

na kartach książki je d y n ie -  
Bronek, k tó ry  dał sie w p lą ­
tać w działalność bandy, ale.

! słusznie, ja kko lw iek  bez entu-
IN  l t :  U  t u  J C U I  1 Cl , /L.J • -  -  » J A I J W I U  • '•V  -------- . i »------- • „  w  .

indyw idua lna  • sprawą autora'.! współpracowników  Sobeckie- wykradzeniu n ik t  dotąd nie j eży n i ja k i je s t S o łte ck i 1 m
sposób kons trukc ji powieści,___ -„w  , go braku ważnych planów  za- j w ie, do instytu tu , co z lik w i-  i
nie wym agamy od wszystkich') czyną go poszukiwać Bezpie- dówałoby wszelkie ślady po
tw órców  książek sensacyj-j czeństwo. To wszystko jest w  tym  szpiegowskim ..wyczynie,
nych, aby pisali ..pod Conan I pełn i prawdopodobne i. urno-1 N iew ą tp liw ym  osiągnięciem
Doyle‘a“ . V ' . . . .  . . . . .  - .....
aby , um ie li 
nan Doyle 
do, lek tu r 
zapartym  tchem 
m aw ianej powieści niezupeł­
nie się to udaje. Błąd lęży tu
u podstaw. Podstawą utworu . —  „ „  --------  . , - . . . . . . .
powieściowego jest oczywiście i tecki ucieka ju ż  przed podw o j-j szuka zwykle czyte ln ik  skórn- 
jego k o n flik t. 'A k o n flik t w  tej 
książce jest sztuczny, niedo- 

| statecznie um otywowany.
inżyn ie r S tefan Sołtecki z

A u to row i o - i panych nerwach, k tó ry  „k ie - , zostaje wciągnięty, w  tok wy 
dyś może się za łam ać i w sy- parzeń. Ale grzeszy ona sta-

Często. zarzucamy powieściom
P P .„  J ___ |RR WL-ona | o w ą tku  szpiegowskim, że w y - ____  .. _______ _
p o d e jm u je  tę bądź-co'bądź r y - ! stępują w nich postaci czarne i  któi^y zryw a z nią, widząc, ze 
zykowną dla bezpieczeństwa ; i białe. „Czarny charakter“  i i zostało mu odebrane to, co 
szajki decyzję. Bow iem  Soł-.i „pozytyw ny bohater“ . Bohate- i stanow i p rz y w ile j jego ió \v ie - 
tecki w łaśnie w tedy ma bp* row ie  Guzego natom iast me śntków — więź ze społeczeń--

...■•■ ‘ stwem, perspektytvy pełnego,'
ludzkiego żyęia.

N iezbyt zadowalającą je s t 
także stroną form alna powie­
ści. Język, ja k im  posługuje ,się 
autor, jest niesłychanie ubogi. 
Nie ma m ow y o in d yw id u a li- ; 
zacji języka póśźćzególriych' 
postaci, d ia logi są. sztywne • i 
wymuszone, w: dodatku autor 
z w yraźnym  trudńfn rądzi śór . 
bie z rozmiesżczeniem, zaim ­
ków  -.w zdaniach. ‘ Są i  tak ie  
usterki stylistyczne' ja k  nie-; 
zamierzone ;rym y, i wyrażenia, 
k tórych poprawność budzi 
w ą tp liw ości; ' hą przykład: ro­
mans de tektyw iczńy. '

W. sumie powieść Guzego 
n iew ą tp liw ie  nie jest w ie lk im  
osiągnięciem lite ra ck im . Dale­
ko je j i do .klasycznej k r y m i­
na lis tyk i Cońan Doyle*a i do

zabity, k iedy odnosi w yko- ’ 
rzystane już  plany, o których

są ani czarni, ani b ia li,, są po 
prostu szarży. W gruncie rze-

p a ć  w s z y s t k ic h “  i  P ó s ta n a -  n o w c z o  b r a k ie m  
w ia  g o  zabić. W o b e c  te g o  Soł- | ś c i. W p o w ie ś c i
tecki ucieka ju ż  przed podwój- ! Szuka zwykle c zy .-___  ___  ______ __  . . .  ,
ną groźbą, przed ścigającymi p likowanych perypetii, pom.y- haterów naszej pow ieśd sen- : pularyzowane powieści Brian-

ppmysłowo-
sensacyjnej

jacy są pozytyw ni bohatero­
w ie powieści — fu n kc jo n a riu ­
sze Bezpieczeństwa. Choć autor 
stara się ich uczłowieczyć, 
m ówi o rodzinnych kłopotach, 
a nawet , każe w  trakc ie  po­
ścigu kupować pasek nylono­
w y  dia  żony, pozostają dla 
czyteln ika postaciam i. papiero­
w ym i. Z b y t ła tw o  i gładko 
przychodzi im  także złapanie osiągnięć w  te j dziedzinie l.i- 
przestępcy Nie tak wyobra- j te ra tu ry radzieckie j, ja k im i są 
żamv sobie pozytywnych bo-.i świetne, zbyt mało u nas spo-
1. i .. _____ : «1 - i ó /-• i e o n - 1 rv iila n :7A itro W A

gO i u u » v j ------  . ...... .. ......  -u /----- - - r '  —.............v ------ --------------------- • . . .
czeństwa i przed podwładny- j darzeń niecodziennych, nie- ; n ieom ylnym i geniuszami, ja k

funkcjonariuszam i Bezpife- ; śłowVch sytuacji, opisów w y- j sácyjnej. N ie muszą być om

DR ZYGMUNT KONARZEWSKI

m i W rony. I to w łaśnie jest 
polecenia dyw ersy jne j organi- ; zupełnie nieprzekonywające. 
zacji w ykrada z insty tu tu  j W iem y, że z reguły wszyscy 

i naukowego, w  k tó rym  pracu- j członkow ie tego rodzaju band, 
ie. plany s iln ika  odrzutowego, i przyciśnięci do m uru. bez 

| Sołtecki w skuteczność dzia- | skrupu łów  sypią swoich

cewa. 
Oceniamy

Zwykłych, stworzonych 
bogatą fantazję autora.

przez ¡ Sherlock Holmes, ale chcemy I n ie jako
ją  pozytywnie

Pew- i czytać, o pięknym
,'ne epizody powieści, ja k  na | dzi pełnych czujności i odwa- 
p rzyk ład  małżeńskie sprawy ‘

„ną  k red y t“ , jako 
trudzie  lu - j am bitną próbę autora • s two­

rzenia tego niełatwego jednak

Sołteckiego, epizod z Basią 
M ińską, m iłość Spłteckiego do

gi, m ądrych i szlachetnych, j d la pisarza rodzaju lite ra tu ry . 
Przy wszystkich uproszczę- Czekamy na następne...
mach i  jednostronności obra-. TERESA CHOTO M SKA
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